


Posiedzenie Komitetu Naczelnego Światowej Rady Kościołów
W dniach od 15 do 26 sierpnia br. w Heraklionie (Kreta) odbyło 
się posiedzenie Komitetu Naczelnego Światowej Rady Kościo­
łów, na którym rozpatrzono szereg aktualnych spraw związa­
nych z działalnością Rady i jej przygotowaniami do IV  Zgroma­
dzenia Ogólnego, jak również sytuacją międzynarodową, szcze­
gólnie problemem wojny w Wietnamie i wydarzeniami na Blis­
kim Wschodzie. Komitet Naczelny rozpatrując drugie oficjalne 
oświadczenie wspólnej grupy roboczej (Genewa - Rzym), które 
przedłożono w Heraklionie, zwrócił uwagę na to, iż problem mał­
żeństw mieszanych jest nadal poważną przeszkodą w kontaktach 
pomiędzy Kościołami. Mimo iż osiągnięto porozumienie w spra­
wie małżeństw mieszanych pomiędzy chrześcijanami prawosław­
nymi, a rzymskokatolikamit podstawowe trudności w tej spra­
wie pozostają. Komitet Naczejny Rady zlecił ponowne opraco­
wanie tego zagadnienia.
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— D y re k to r  In sty tu tu  E k u m e n ic z ­

nego Ś w ia to w e j R a d y  K o śc io łó w  
p ro j. N ik o s  N issio tes w y b ra n y  został 
zastępcą sekreta rza  generalnego  
Ś R K .  D o tych cza s zastępcam i se k re ­
tarza  generalnego b y li  d y re k to rzy

czterech  O d dzia łów  U&dy oraz dy  
re k to r K o m is j i  do S p vaw  M ię d zy ­

na rodow ych.

Oceniając możliwości dalszych kontaktów pomiędzy Rzymem 
a Genewą stwierdzono, że możliwości takie coraz bardziej się 
uwidoczniają. Komitet Naczelny SRK powitał z zadowoleniem 
utworzenie papieskiej Komisji do Spraw Sprawiedliwości i Po­
koju oraz utworzenie wspólnego oddziału badań nad zagadnie­
niami Kościoła w społeczeństwie, sprawiedliwością społeczną 
i problemami pokoju. Komitet Naczelny SRK zwrócił się z proś­
bą do wspólnej grupy roboczej, aby przeprowadziła badania na 
temat istoty ekumenizmu.

Dużo miejsca poświęcono zagadnieniom problemu rasowego. Ko­
mitet Naczelny SRK, w specjalnej deklaracji wydanej w tej 
sprawie, wyraża głębokie zaniepokojenie z powodu stale po­
większających się konfliktów rasowych i narodowych na terenie 
niektórych młodych krajów Afryki i Ameryki Południowej. Ko­
mitet Naczelny wyraża również zaniepokojenie z powiększania 
śię problemu rasowego w Stanach Zjednoczonych. Deklaracja 
uchwalona w Heraklionie wzywa ponownie wszystkie Kościoły 
członkowskie SRK, aby zwalczały na terytorium swoich krajów 
wszelkie przejawy dyskryminacji rasowej. Komitet Naczelny Ra­
dy rozpatrywał możliwości współpracy SRK z marksistami. 
Przyszłe spotkania pomiędzy chrześcijanami a marksistami nie 
powinny mieć charakteru sporu na temat podstaw chrześcijań­
stwa i marksizmu, a raczej rozmów. Powinny one skupić się na 
znaczeniu humanizmu w naszych czasach.

— W e w rze śn iu  br. w  M akow ie  
P o d h a la ń sk im  odb yw ał się obóz 
m ło d zie ży  zo rga n izow a ny p rze z  r e ­
d a kc ję  k a to lick ie g o  m ie się czn ik a  
,.W ięź”. W  obozie, poza m łod zieżą  
ka to licką , u c ze s tn ic zy li ró w n ie ż  s tu ­
de n c i z  K o ś c io ła  ew a n g e lick o -a u g s­

bu rskiego. C e le m  obozu było  zap oz­

nanie  u czestn ik ó w  z ru ch em  odno­
w y  w  K o ś c ie le  k a to lick im .

26 w rze śn ia  br. pa p ież P a w e ł V I  
u k o ń c zy ł 70 lat. G ic v a n n i B a ttista  
M o n tin i u ro d z ił się 26 w rze śn ia  
1897 r. w  C o ncesio  k. B re s c i w e

W łoszech. 21 czerw ca  1963 r., po 
śm ie rc i Ja n a  X X I I I , kard. M o n tin i
zostd je  w y b ra n y  p a p ieżem  i  p r z y j-  
m u je im ię  P a w ła  V I.

Komitet Naczelny, rozpatrując obecną sytuację międzynarodową 
zajął się ciągle aktualnym problemem wojny w Wietmamie. 
W odpowiednim oświadczeniu czytamy: „Światowa Rada Koś­
ciołów jest gotowa współpracować z wszystkimi ludźmi dobrej 
woli, którzy starają się doprowadzić do pokojowego rozwiązania 
problemu wietnamskiego. Przy rozpatrywaniu tego zagadnienia 
wyłoniły się pewne rozbieżności wśród uczestników posiedzenia. 
W konsekwencji siedmiu przedstawicieli z krajów Europy 
Wschodniej, uczestniczących w obradach Komitetu Naczelnego, 
uchwaliło osobną rezolucję w sprawie Wietnamu, w której żąda­
ją natychmiastowego wycofania wojsk amerykańskich z Wiet­
namu“ . Oświadczenie podkreśla również, że nieuzasadniona 
interwencja militarna USA w Wietnamie była przyczyną trage­
dii wietnamskiej. Rozwiązanie problemu wietnamskiego musi 
być przeprowadzone na podstawie układów genewskich.
Również w sprawie sytuacji na Bliskim Wschodzie Komitet Na­
czelny Światowej Rady Kościołów wystosował specjalne 
oświadczenie, w którym wyraził swoje stanowisko. Oświadczenie 
to publikujemy w całości na stronie 20.

I — W  d n ia ch  19-29 s ie rp n ia  br.
Z w ią z e k  E w a n g e lic zn y ch  C h rz e ś c i-  

I ja n  B a p tystó w  w  Z S R R  o bchod ził 
stu lec ie  sw ego is t r ie n la . W  u ro c zy s-  

I tościach tych  u c ze s tn ic zy li:  A lb re c h t  
S ch o e n h e rr z  B e r lin a  W schodniego  

I — p rze d sta w ic ie l Ś w ia to w e j R a d y  
K o ścio łó w , Ja k u b  B ro e rt is  —  b y ły  

> prezes E u ro p e js k ie j F e d e ra c ji B a p -  
 ̂ ty stów oraz ks. A le k s a n d e r  K ir c u n  
I — prezes P o lsk ie g o  K o śc io ła  C h rz e ś - 

c ja n  Bap tystów . B a p ty śc i w Z w ią -  
(> zku  R a d z ie ck im  posiadają  ok. 5 tys. 
 ̂zborów, w k tó ry ch  sk u p ia ją  pół mi- 

liona w yzna ioców .
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MIESIE.CINIK RELIGIJNO-SPOłECINY
POŚW IECONY SPRAWOM EW ANGELICYZM U POLSKIEGO I EKU M EN II

Ks. BOGDAN TRANDA

Odpuszczenie, uzdrowienie
Mat. 9:1-8. Mar. 1-12. Łuk. 5:17-26.

nrzyby ł do swego miasta. Teraz Jego mia« 
*  stem jest Kafarnaum, na północno-zachod­
nim wybrzeżu jeziora Genezaret. W mieście 
Jego dzieciństwa i młodości, w Nazarecie, pozo­
stała matka, bracia, siostry, przyjaciele, zna­
jomi. Cieśla postępował jak człowiek niezrów­
noważony. Zamiast spokojnie żyć i pracować, 
rzuca zawód, który mógł Jemu i rodzinie, 
gdyby ją założył, zapewnić dostatnią przy­
szłość, rzuca rodzinny dom, środowisko, w któ­
rym wyrósł i udaje się pośród obcych, na nie­
pewne, usiłuje być nauczycielem. Mówi przy 
tym o sobie takie rzeczy, że można Go posądzić 
o krańcową megalomanię, a nawet o chorobę 
psychiczną (Mar. 3:30).

Porzucił dom zgodnie z tym, co zalecał swo­
im naśladowcom (Mat. 19:29), odszedł od śro­
dowiska, które z lekceważeniem do Niego się 
odnosiło (Mat. 13:53— 58). W Kafarnaum zna­
lazł nowy dom, nowych przyjaciół, nową ro­
dzinę (Mat. 12:46— 50). Sława Jego rosła (Mat. 
4:24), choć starał się temu zapobiec (Mat. 8:4), 
bo wiedział, że nie przez sławę zdobywa się 
ludzi dla Królestwa Bożego (Mat. 11:29). W 
Kafarnaum i okolicach —  sensacja. Nowy pro­
rok powstał w Izraelu. Zewsząd zbiegają się 
ciekawi, tłum rośnie. Jak zwykle w takim tłu­
mie są ludzie rzeczywiście zainteresowani, szu­
kający prawdy, targani niepokojem, wątpli­
wościami, spragnieni pokoju, pociechy, ale nie 
brak ludzi po prostu zwabionych niezwykłym, 
wydarzeniem.

Powiadano, że ma cudowną moc uzdrowią- 
nia — to było może najbardziej sensacyjne. 
Schodzili się więc nieszczęśliwi, albo ich bliscy, 
prosić o zdrowie. W tłumie słuchaczy porusze­
nie, Jezus przerywa nauczanie. Czterech męż­

czyzn przynosi chorego. Paraliż. Trudno sobie 
wyobrazić większe nieszczęście. Człowiek żyje, 
a jak by go nie było. Zebrani w izbie i na zew­
nątrz czekają w napięciu, za chwilę będą 
świadkami cudu. Wiadomo, że Jezus jest bar­
dzo wrażliwy na ludzką niedolę i nie odma­
wia, jeśli zwrócić się do Niego z całą ufnością 
o pomoc. Tymczasem następuje konsternacja. 
Słychać wyraźnie, jak mówi: Ufaj, synu, od­
puszczone są grzechy twoje.

Nowe poruszenie. Zwłaszcza wśród tych, co 
znali się na rzeczy. Jak to? Odpuszczać grze­
chy? A któż ma do tego prawo, oprócz samego 
Boga? Bluźnierstwo! Jeszcze żeby kapłan, po 
złożeniu ofiary za grzech, ale ten tutaj?

A pozatem cóż ma tutaj do rzeczy odpusz­
czanie grzechów? Przecież nie po to ci ludzie 
się męczyli, dźwigali kawał drogi to bezwład­
ne ludzkie ciało, żeby usłyszeć tylko: grzechy 
są ci odpuszczone. Jeden może chory drgnął 
wewnętrznie na dźwięk tych słów, jak gdyby 
lekarz dotknął źródła boleści. Wiedział, o czym. 
mówi Nauczyciel, choć pewno nie uświadamiał 
sobie związku pomiędzy chorobą a swoim 
grzechem.

Syn Człowieczy ma moc na ziemi odpusz­
czać grzechy. Co jest rzeczą łatwiejszą: odpu­
ścić grzechy, czy uzdrowić? Dla nikogo nie ma 
wątpliwości, że przywrócenie zdrowia choremu 
wymaga szczególnej mocy. Zaś powiedzieć: od­
puszczone są twoje grzechy, któż tego nie po­
trafi? I tak skutków nikt nie zobaczy. Było to 
rzeczą oczywistą nawet dla ludzi Starego Zako­
nu, chociaż mieli bardzo silnie rozwinięte po­
czucie, że jedynie Bóg ma prawo odpuszczać 
grzechy. To poczucie w dużym stopniu zmala­
ło dzisiaj, a może i całkiem zanikło, skoro lu­
dzie słyszą w konfesjonale „EGO te absolvo”,
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a nawet przy ewangelickiej spowiedzi pow­
szechnej słyszą usankcjonwane agendą słowa 
„odpuszczam ci grzechy twoje” . Czy nie zacho­
dzi tu przypadkiem niebezpieczny fakt uzur­
powania sobie praw należnych jedynie Bogu? 
My, ludzie, posłani, aby opowiadać Ewangelię, 
mamy prawo jedynie zwiastować odpuszcze­
nie grzechów, ofiarowane w Jezusie przez Ojca. 
Co ponad to...

Tu jednak jest ktoś, kto ma nie tylko pra­
wo powiedzieć, ale ma i moc sprawić, że grze­
sznik zostaje uwolniony od swego brzemienia. 
Jest bowiem tym, o którym napisano, że dźwi­
gał nasze boleści, był przebity za nasze grze­
chy, w Jego ranach jest nasze zdrowie (Izaj. 
53:4.5).

Czy może zachodzić jakiś związek pomiędzy 
chorobą a grzechem? Wiadomo, że często tak, 
zwłaszcza, jeśli skutkiem choroby jest... para­
liż. Jezus wie dobrze, co robi, gdy odpuszcza 
najpierw grzechy.

Zestawienie tych dwu spraw: odpuszczenia 
grzechów i uzdrowienia, powinno nam dać do

myślenia. Dla Jezusa sam fakt uzdrowienia nie 
ma większego znaczenia. Nie idzie o to, żeby 
żyć, ale o to, JAK żyć. Samo życie jest funda­
mentem i każdy musi baczyć, JAK na nim bu­
duje.

Osiągnięcia medycyny w zwalczaniu chorób 
i zapobieganiu śmierci są ogromne. Znaczenie 
higieny dla zdrowia jest szeroko znane. Rola 
wychowania fizycznego nie jest przez nikogo 
kwestionowana. Któż jednak troszczy się o to, 
jaki użytek zrobi uzdrowiony ze swego życia 
i zdrowia? Nie lubimy słowa „grzech” i to nie 
bez powodu. Jak wiele ważnych słów, tak i to 
na skutek nadużywania straciło swój sens. 
Mniejsza jednak o słowo. Fakt pozostaje fak­
tem, że jest w nas coś, co wymaga naprostowa- 
nia. Tkwi w nas skłonność, którą można naz­
wać rozmaicie, ale Biblia mówi zwięźle: 
grzech. W związku z tym mówi też o nawróce­
niu, odrodzeniu, zbawieniu. To właśnie zyskał 
tamten chory. Innymi słowy można powie­
dzieć, że zyskał możność życia we właściwy 
sposób.

Stacje

wolności

OPANOW ANIE

Gdy zaczynasz poszukiwać wolności, ucz się przede wszystkim opanowywać zmysły 
i swoją duszę, tak, aby pożądania i twe własne członki nie zaczęły tobą wodzić 
raz w  jedną, raz w  drugą stronę. Czyste niech będą twój duch i ciało, w  całości 
tobie poddane i posłuszne w  poszukiwaniu celu, który im został wyznaczony. 
Nikt nie pozna tajemnicy wolności, jak tylko przez opanowanie.

CZYN

Nie przez czynienie tego, co się lubi, lecz przez odważne robienie tego, co prawe; 
nie przez ściganie tego, co możliwe, lecz przez wytrwałe zdobywanie tego, co rze­
czywiste, nie w powodzi myśli, lecz tylko przez czyn znajdziesz wolność.
Porzuć strach i wahanie, wejdź w  nurt wydarzeń, bądź zależny tylko od Bożego 
przykazania i twej wiary, a wolność pełna radości wyjdzie ci naprzeciw, by spot­
kać twego ducha.

CIERPIENIE

Cudowna przemiana. Związane zostają twoje silne i pracowite ręce. Bezsilny i sa­
motny spoglądasz na koniec swego dzieła. A  jednak odpoczywasz i możesz to, co 
prawe złożyć spokojnie i pewnie w mocniejsze ręce i możesz być zadowolony. 
Tylko przez moment dane ci jest szczęście oglądania wolności. Zwracasz więc ją 
Bogu, aż On ją chwalebnie dopełni.

SmierC

O, przyjdź, ty największy dniu na drodze do wiecznej wolności. Śmierci, odejmij 
ciążące łańcuchy i okowy naszych przemijających ciał i naszych oślepłych dusz, 
byśmy mogli wreszcie ujrzeć to, czego tutaj oglądać nie możemy. O wolności, 
długo szukaliśmy cię w  opanowaniu, czynie i cierpieniu! I oto w śmierci, w  obliczu 
Boga, poznajemy ciebie samą.

PASTOR DIETRICH BONHOEFFER  
(zamordowany przez hitlerowców w  KZ Flossenburg 9.4.1945 r.)
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PAUL TILLICH

B R Z E M I Ę  R E L I G I I
W tym czasie odezwał się Jezus i rzekł: Wysławiam się Ojcze, Panie 
nieba i ziemi, że zakryłeś te rzeczy przed mądrymi i roztropnymi, a ob­
jawiłeś je prostaczkom. Zaprawdę. Ojcze, bo tak sie Tobie upodobało. 
Wszystko zostało mi przekazane przez Ojca mego i nikt nie zna Syna, 
tylko Ojciec, i nikt nie zna Ojca, tylko Syn i ten, komu Syn zechce 
objawić.
Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy jesteście spracowani i obciążni, a Ja 
wam sprawię odpocznienie.
Weźcie na siebie jarzmo moje i uczcie się ode mnie, że jestem cichy 
i pokornego serca, a znajdziecie odpocznienie dla dusz waszych. 
Albowiem jarzmo moje jest miłe, a brzemię moje lekkie.

(Mat. 11:25—30

Na krótko przedtem, zanim zo­
stałem konfirmowany i jako 

pełnoprawny członek przyjęty do 
Kościoła, miałem sobie wyszukać 
werset biblijny, który stanowiłby 
dla mnie wyraz spotkania z posłan­
nictwem biblijnym i Kościołem 
chrześcijańskim. Każdy konfirmand 
otrzymał to polecenie i przy konfir­
macji musiał wyrecytować odnośne 
słowa biblijne. Kiedy wybrałem sło­
wa: „Pójdźcie do mnie wszyscy, 
którzy jesteście spracowani i obcią­
żeni...”, zapytano mnie ze zdziwie­
niem i może nutką ironii, dlaczego 
wybrałem sobie akurat ten frag­
ment, gdy przeżyłem szczęśliwe 
dzieciństwo i do 15 roku życia nie 
widziałem na zewnątrz ani „trudu, 
ani ciężaru”. Nie potrafiłem wtedy 
odpowiedzieć na to pytanie, poczu­
łem się nieco zakłopotany, lecz mi­
mo to miałem przeczucie, że w  głę­
bi mam rację. I rzeczywiście mia­
łem rację, jak każde dziecko, które 
tymi słowami zostaje bezpośrednio 
ujęte oraz jak każdy dorosły, dla 
którego posiadają one znaczenie w  
zewnętrznych i wewnętrznych kole­
jach jego całego życia. Te słowa Je­
zusa są wszech obejmujące i pasują 
do każdego człowieka i każdej sy­
tuacji życiowej. One są całkiem 
proste i dokładnie tak samo prze­
mawiają do wykształconego, jak i 
niewykształconego człowieka. One 
niepokoją i godzą również w  
najmądrzejszego. Każde słowo Jezu­
sa ma taki charakter. Tu leży róż­
nica między Nim a tymi, którzy póź­
niej wyłożyli Jego słowa — ucznia­
mi i świętymi, kapłanami i teologa­
mi. Kiedy myślę o słowie biblijnym, 
które wybrałem sobie w  mojej 
wczesnej młodości, to czuję się dzi­
siaj, jak wtedy, ogarnięty przez nie, 
lecz dzisiaj jestem zaniepokojony 
głębiej jego wielkością i niewyczer­
panym sensem. W  obliczu takich

słów zadaniem naszym jest wyka­
zać, skąd pochodzi mcc, jaką wy­
wierają na naszą duszę. Musimy 
wyjaśnić, dlaczego w ich niepoko­
jącej wielkości jest zawarta moc os­
tatecznej prawdy oraz musimy spró­
bować zrozumieć w ich świetle na­
szą ludzką sytuację.

Przy tych słowach Jezusa poja­
wiają się trzy pytania. I kiedy wy­
kładamy Jego słowa, to musimy 
znaleźć na nie odpowiedź. Od ja­
kiego brzemienia i trudu może nas 
Jezus uwolnić? Które jest to miłe 
jarzmo i lekkie brzemię, jakie ma­
my wziąć n(a siebie? Dlaczego On 
i tylko On jest w  stanie dać odpocz­
nienie naszym duszom?

„Pójdźcie do mnie wszyscy, któ­
rzy jesteście spracowani i obciąże­
ni...”. Te słowa są skierowane do 
wszystkich ludzi, nawet wtedy, gdy 
nie są w  podobny sposób przez 
wszystkich odczuwane. Powszechną 
sytuacją ludzką jest konieczność 
dźwigania brzemienia, które na 
dłuższy czas jest zbyt ciężkie. Na 
czym to polega? Być może myślimy 
w pierwszym rzędzie o trudach ży­
cia codziennego. Ale nasz tekst nie 
ma tego na myśli. Wszak Jezus nie 
powiada, że chce nam ulżyć w brze­
mionach i ciężarach życia i pracy. 
Nawet gdyby chciał, to w  jaki spo­
sób mógłby to uczynić? Czy przy­
chodzimy do Niego, czy nie, groźba 
choroby nie zmniejsza się, brzemię 
pracy nie staje się lżejsze, los u- 
chodźców przepędzanych z kraju 
do kraju nie zmienia się, nie ustaje 
groza ruin, ran i śmierci, które do 
nas dochodzą, a ból z powodu stra­
ty przyjaciół, rodziców i dzieci nie 
zostaje uśmierzony. Jezus nie może 
tym, których do siebie wzywa, przy­
rzec więcej radości, a mniej bólu, 
i też tego nie czyni. Przeciwnie, za­
powiada im więcej bólu i więcej 
prześladowań lub gorszą śmierć —

„krzyż”, jak ją zowie. Wszystko to 
nie odnosi się do brzemienia, o któ­
rym mówi.

Nie jest to również brzemię winy 
i grzechu, jak by to mógł przyjąć 
ktoś, kto wyrósł w  tradycyjnej in­
terpretacji dzieła Chrystusa. Rów­
nież o tym nic nie mówią słowa Je­
zusa. Wzięłcie na siebie Jego łagod­
nego jarzma nie oznacza, by lżej 
potraktować grzech, a winę z mniej­
szą powagą. Jezus tym, którzy do 
Niego przychodzą nie mówi, że ich 
grzechy nie są wcale tak straszne, 
jak im się wydaje. Nie daje im 
„lżejszego” sumienia wobec grze­
chów i wykroczeń. Przeciwnie, On 
każdym swym słowem wyostrza ich 
sumienia. To wszystko nie jest tym 
brzemieniem, o którym On myśli.

Brzemię, które chce z nas zdjąć, 
jest brzemieniem religii. Jest nim 
jarzmo prawa, które ludziom Jego 
czasów nałożyli kapłani, „mądrzy i 
roztropni”, jak ich nazywa w  na­
szym tekście, faryzeusze i uczeni w  
Piśmie, jak my zazwyczaj powiada­
my. Spracowani i obciążeni to są ci, 
którzy wzdychają pod jarzmem pra­
wa religijnego, a On chce im dać 
moc do przezwyciężenia prawa. Na­
tomiast jarzmo, jakie im nakłada —  
nowy byt —  znajduje się z tamtej 
strony prawa i religii. To, czego 
mamy się nauczyć od Niego, jest 
zwycięstwem nad prawem „mą­
drych i roztropnych”, uczonych w  
Piśmie i faryzeuszy.

Dlaczego nas to interesuje? Dla­
czego dotyczy to wszystkich ludzi 
w wszystkich sytuacjach życiowych? 
To interesuje nas i cały ludzki byt, 
ponieważ wszyscy wzdychamy pod 
prawem, które nakłada na nas re- 
ligia i pod religią, która sama sie­
bie czyni prawem. To jest ta głębia 
w słowach Jezusa i ta prawda* któ­
ra Jego słowom daje moc. Człowiek 
musi się trudzić i męczyć, gdyż jest 
istotą, która nieco wie o swej do­
czesności, swej przeszłości, swym 
zagrożeniu i tragicznym charakte­
rze swej egzystencji. Strach i bo- 
jaźń są udziałem wszystkich ludzi, 
jak to stwierdził Apostoł Paweł, 
gdy spoglądał na żydów i pogan. 
Według znanej wypowiedzi Augus­
tyna, niepokój towarzyszy człowie­
kowi przez całe jego życie, a Kier- 
kegaard stwierdził na podstawie 
własnego doświadczenia, że w każ­
dej duszy jest ukryty element zwą­
tpienia. Nie istnieje żaden szczerze 
religijny człowiek, żaden przenikli­
wy obserwator duszy ludzkiej, ża­
den, który rzeczywiście słyszy bicie
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ludzkiego serca, który nie potwier­
dziłby tego wglądu w naturę ludz­
ką. Rozdarcie i rozdrobnienie ma 
miejsce w  każdej duszy ludzkiej. 
Wiemy, że więcej znaczymy od pro­
chu i wiemy, że wnet znowu stanie­
my się prochem. Wiemy, że należy­
my do wyższego porządku niż nasze 
naturalne potrzeby i żądze, i wiemy 
zarazem, że tego wyższego porządku 
stale na nowo nadużywamy przez 
służbę ładowi niższemu. Odczuwamy 
bardzo dobrze, jaką małą cząstką 

świata jesteśmy praż że mimo to 
chcemy być całością i uczynić z sie­
bie centrum świata.

Taka jest istota człowieka, a po­
nieważ jest tak, dlatego istnieje re- 
ligia i jej prawo. Prawa religijne są 
wielką próbą człowieka, która zmie­
rza do pokonania strachu, niepoko­
ju i zwątpienia, do przezwyciężenia 
rozdarcia oraz do uzyskania nie­
śmiertelności, uduchowienia i do­
skonałości. Przeto człowiek stoi sta­
le pod naciskiem prawa, męczy się 
w  swych myślach i dręczy się w  
swym postępowaniu.

Prawo religijne domaga się od 

człowieka uznania określonych wyo­
brażeń i dogmatów, wiary w trady­
cyjne nauki, których przyjęcie sta­
nowi dla niego nieodzowny waru­
nek w uzyskaniu zbawienia od stra­
chu, zwątpienia i śmierci. Tak więc 

próbuje on to wszystko uznać, cho­
ciaż w  to wątpi i chociaż stało się 
to dla niego problematyczne. Podle­
ga bez przerwy roszczeniu religij­
nemu, które domaga się wiary w  
rzeczy, w które nie można uwie­
rzyć, pod którymi człowiek męczy 
się i cierpi. Próbuje wreszcie umk­
nąć przed jfrawem religii i czyni to 
przez zrzucenie jarzma, które na­
łożył na niego Kościół, ortodoksyjni 
księża, pobożni rodzice lub jaka­
kolwiek tradycja. Staje się krytycz­
ny i sceptyczny, odrzuca od siebie 
jarzmo. Ponieważ jednak nikt nie 
jest w  stanie żyć w  próżnej prze­
strzeni sceptycyzmu, dlatego powra­
ca on z pewnym rodzajem samo- 
uręczonego fanatyzmu do starego 
jarzma i próbuje to jarzmo również 
innym narzucić, swym dzieciom lub 
swym uczniom. Jest przepełniony 
pragnieniem zemsty za to brzemię, 
które musiał wziąć na siebie. W  ten 
sposób powstało wiele tragedii ro­
dzinnych i wielu ludzi załamało się

z powodu takiego postępowania 
swych rodziców, wychowawców lub 
księży. Inni, niezdolni do zniesienia 
pustki i sceptycyzmu, poddają się 
nowemu jarzmu poza Kościołem... 
Wszyscy cierpimy pod jarzmem re­
ligii, wszyscy czasem próbowaliśmy 
odrzucić stare i nowe dogmaty oraz 
nauki, lecz prędzej czy później po­
wracamy do nich, siebie i innych 
poddajemy pod tę samą niewolę.

To samo odnosi się do praktycz­
nych praw religii. One domagają się 
udziału w rytuale i nabożeństwie, 
znajomości tradycji religijnej, udzia­
łu w  modlitwie, sakramentach i me­
dytacjach. One domagają się moral­
nego posłuszeństwa, samodyscypli­
ny i ascezy, poświęcenia się ludziom, 
rzeczom i obowiązkom dalece ponad 
nasze siły, absolutnej samokontroli 
i nieograniczonej doskonałości. Pra­
wo religii domaga się definitywnoś- 
ci pod każdym względem. A  nasze 
sumienie odpowiada na to twierdzą­
co. Lecz nasz byt ulega rozdwojeniu, 
gdyż doskonałość —  chociaż uzna­
jemy jej oczywistość —  przewyższa 
nasze możliwości. Ona jest nam 
przeciwna i potępia nas. Dlatego 
próbujemy się odwrócić od moral­
nych i rytualnych wymagań: zanied­
bujemy je, krytykujemy i nienawi­
dzimy, a wielu odnosi się z cynicz­
ną obojętnością do religijnego i mo­
ralnego prawa. Lecz ponieważ cy­
nizm i sceptycyzm są niemożliwe 
przez dłuższy czas, przeto powra­
camy do starych lub nowych praw  
i stajemy się bardziej fanatyczni niż 
poprzednio. Bierzemy na siebie jarz­
mo, które jest jeszcze potworniej­
sze i bardziej niemożliwe oraz przy­
muszamy innych ludzi, w imię do­
skonałości, do tego samego jarzma. 
Jezus staje się dla takich purytanów 
i moralistów zwiastunem najcięższe­
go prawa religijnego, jakie w  ogóle 
można nałożyć. Lecz to jest całko­
wite odwrócenie posłannictwa Jezu­
sa. Jesteśmy stale narażeni na złe 
zrozumienie Jezusa, gdy twierdzi­
my, że On jest założycielem nowej 
religii lub twórcą innego, jeszcze 
bardziej wyrafinowanego i jeszcze 
bardziej gnębiącego prawa. Tak więc 
we wszystkich Kościołach chrześci­
jańskich spotykamy ludzi, którzy 
uchodzą za szczerych chrześcijan, a 
którzy męczą się pod niezliczonymi 
prawami, których nie potrafią w y­
pełnić, od których uciekają, do któ­
rych znowu powracają lub zastępują

innymi prawami. To jest jarzmo, od 
którego Jezus chce nas uwolnić. On 
jest kimś więcej niż kapłanem, 
prorokiem czy geniuszem religij­
nym. Ci podporządkowują nas re­
ligii — On uwalnia nas od religii. 
Ci wszyscy tworzą nowe prawa re­
ligijne, On — przezwycięża prawo 
religii.

„Weźcie na siebie jarzmo moje i 
uczcie się ode mnie... Albowiem  
jarzmo moje jest miłe, a brzemię 
moje lekkie”. Nie ma tu stopniowa­
nia — nieco lżejsze, nieco prostsze. 
Jarzmo Jezusa jest l e k k i e  w  swej 
istocie, ponieważ przezwycięża pra­
wo i daje spokój naszej umęczonej 
duszy. Jarzmo religii i prawa po­
twierdza rozdarcie i rozdwojenie 
naszej duszy oraz sprawia, że stale 
na nowo zmuszeni jesteśmy do jej 
opanowywania. Jarzmo Jezusa jest 
poza wszelkim rozdarciem i rozdwo­
jeniem. Ono przezwycięża je wszę­
dzie tam, gdzie się pojawia i jest 
doświadczane. Ono nie jest wcale 
nowym żądaniem, nową nauką lub 
moralnością, lecz nową rzeczywis­
tością, nowym bytem, nową siłą, 
która jest w stanie życie przeobra­
zić. Jezus nazywa to jarzmem: chce 
przez to powiedzieć, że ono nas 

ogarnia, że obejjmuje nas mocą zba­
wczą. Kiedy nazywa je lekkim, to 
chce przez to powiedzieć, że nie ma 

ono nic wspólnego z postępowaniem 
i dążeniem, lecz że zostało nam da­
rowane zanim jeszcze mogliśmy coś 

uczynić. Jest ono bytem, mocą, rze­
czywistością, które zwyciężyły zwąt­
pienie, bojaźń i niepokój. Ono jest 
tutaj, między nami, pośród naszej 
tragedii osobistej i tragizmu histo­
rii. Pojawia się nagle w najgwał­
towniejszej walce jako zwycięstwo 
nie spowodowane przez nas. Jest 
obecne w  zaskakujący sposób, na 
przekór wszelkiemu oczekiwaniu. 
Niespodziewanie ujęci jesteśmy po­
kojem, który jest wyższy niż 
wszelki rozsądek, tzn. jest nieza­
leżny od naszego poszukiwania 
prawdy i naszego dążenia do dobre­
go. Sama prawda, mianowicie praw­
da naszego życia i egzystencji, obję­
ła nas w  posiadanie. Wiemy, że 
obecnie, w tym momencie, jesteśmy 
w posiadaniu prawdy — mimo na­
szej niewiedzy o nas i naszym świę­
cie. N;e staliśmy się mądrzejsi i 
więcej wiedzący w  zwykłym znacze­
niu. Lecz prawda życia znajduje się 
w nas z oświecającą pawnością. Ona
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jednoczy nas z nami samymi i czyni 
nas szczęśliwymi i spokojnymi.' A 
dobro — najwyższe dobro, które nie 
dla jakiegoś celu jest dobre, lecz 
dobre samo w  sobie — objęło nas 
w posiadanie. Wiemy, że teraz, w 
tym momencie, rzeczywiście znaj­
dujemy się w  posiadaniu dobra, mi­
mo naszej słabości i złości tkwiącej 
w nas, mimo kruchości i problema- 
tyczności naszego „ja” w świecie. 
Nie staliśmy się bardziej moralni 
lub bardziej święci; należymy jesz­
cze do świata, który poddany jest 
nieszczęściu i samozagładzie. Ale 
dobro jest w  nas. Ono jednoczy nas 
z wszelkim dobrem w świecie i da­
ruje nam uszczęśliwiające doświad. 
czenie o miłości, która wszystko 
obejmuje. A  gdy tak się dzieje, wte­
dy mamy udział w wiekuistym wyż­
szym ładzie i duchowym świecie, do 
którego należymy i od którego od­
dzieleni jesteśmy w naszej zwykłej 
egzystencji. Wyrośliśmy ponad sie­
bie, nowy byt wziął nas w swe po­
siadanie, chociaż stary byt nie 
zniknął.

Gdzie możemy przeżyć tę nową 
rzeczywistość? Nie możemy jej zna­
leźć, lecz ona może nas odnaleźć i 
próbuje to czynić przez całe nasze 
życie. Ona jest w świecie, dźwiga 
świat i jest podstawą tego, że my 
oraz nasz świat nie jesteśmy nara­
żeni na samounicestwienie. Chociaż 

nowa rzeczywistość ukryta jest po­
śród strachu i zwątpienia, pośród 
skończoności i tragizmu, to przecież 
jest we wszystkim, w bycie ducho­
wym i cielesnym, ponieważ wszyst­
ko przez nią żyje. Nowy byt ozna­
cza, że stary byt nie unicestwił się 
jeszcze całkiem, że możliwe jest 
jeszcze życie, że nasza dusza ma 
jeszcze siłę do kroczenia w przysz­
łość oraz że prawda i dobro jeszcze 
nie wygasły. Nowy byt trwa i chce 
nas odnaleźć. A  my chcemy, aby 
nas odnalazł. Jest on bowiem sil­
niejszy od świata, chociaż jest ła­
godny, cichy i pokorny.

Taki jest sens wezwania Jezusa: 
„Pójdźcie do mnie wszyscy...” Gdyż 
w Nim nowy byt trwa w taki spo­
sób, że określa całe Jego życie. To, 
co ukryte jest we wszystkich rze­
czach, co nas czasem rozjaśnia w 
wielkich przedsięwzięciach naszej 
duszy, to jest twórczą siłą Jego ży­
cia. Wyłącznością i tajemnicą Jego

bytu jest to, że nowy byt objawia 
się w Nim całkowicie i przyjmuje 
Jego postać. To jest też podstawą 
tego, że może On mówić rzeczy, o 
których dotąd nie powiedział żaden 
prorok lub święty. „Nikt nie zna 
Ojca tylko Syn i ten, komu Syn 
zechce objawić”. Te słowa z całą 
pewnością nie oznaczają, że Jezus 
chce stworzyć nową teologię lub no­
we prawo religijne, one oznaczają 
raczej: On jest nowym bytem, w 
którym każdy może mieć udział, 
gdyż byt ten jest wszechobejmujący 
i wszechobecny. Jak może On nazy­
wać siebie łagodnym i pokornego 

serca, skoro o swojej wyłączności 
powiedział takie słowa, które w us­
tach każdego innego uchodziłyby za 

bluźnierstwo i arogancję? On może 
mówić takie słowa, ponieważ nowy 
byt, który w Nim zyskał ucieleśnie­
nie, nie pochodzi od Niego samego. 
Byt stworzył również Jego. Znalazł 
Go dokładnie w taki sam sposób, w  
jaki musi nas znaleźć. To, że Jego 
byt nie jest rezultatem Jego trudu 
i dążenia oraz nie jest poddaniem 
się pod prawo religijne, lecz raczej 
zwycięstwem nad religią i prawem, 
to stanowi o Jego wyłączności. Je­
zus nie obarcza człowieka żadną re­
ligią i żadnym prawem, żadnym ja­
rzmem i żadnym brzemieniem. Od 
Jego wezwania odwrócilibyśmy się 
z nienawiścią, gdyby chciał nas na­
wrócić na „religię chrześcijańską” 
lub na „naukę chrześcijańską” lub 
na „moralność chrześcijańską”. Nie 
moglibyśmy Mu wierzyć, że jest ła­
godny i pokorny oraz że ca je spo­
kój naszym duszom, gdyby odnoś­
nie do naszego postępowania i my­
ślenia stawiał nowe wymagania. Je­
zus nie jest twórcą nowej religii, 
lecz zwycięzcą nad religią, nie jest 
twórcą nowego prawa, lecz pogrom­
cą prawa. My, duchowni i chrześci­
jańscy nauczyciele, nie wzywamy 
was również do chrześcijaństwa, 
lecz do nowego bytu, dla którego 
chrześcijaństwo winno być świad­
kiem i niczym poza tym. Nie chce­
my zastąpić chrześcijaństwa nowym 
bytem. Gdy słyszycie wezwanie Je­
zusa, to zapomnijcie o wszelkich 
naukach chrześcijańskich, o waszej 
pewności i zwątpieniu. Gdy przy­
chodzicie do Niego, to zapomnijcie 
o wszelkiej moralności chrześcijań­
skiej, o wszelkich waszych zasługach

i błędach. Nie wymaga się od was 
niczego, ani żadnego wyobrażenia o 
Bogu, ani tego, że jesteście dobrzy, 
moralni, mądrzy, religijni, ani te­
go, że jesteście chrześcijanami. Wy­
maga się od was tylko jednego, że­
byście byli otwarci i chcieli przyjąć 
to, co wam zostaje dane: nowy byt, 
byt miłości, sprawiedliwości i praw­
dy, jaki jest objawiony w Jezusie, 
którego jarzmo jest łagodne, a brze­
mię lekkie.

Tak jak zacząłem osobistym sło­
wem, tak też chcę zakończyć. Wierz­
cie mi, którzy nazywacie siebie ludź­
mi religijnymi i chrześcijanami: 
głoszenie chrześcijaństwa nie było­
by warte zachodu, gdyby tutaj cho­
dziło tylko o chrześcijaństwo! I 
wierzcie mi wy, którzy odwróciliś­
cie się od religii i chrześcijaństwa: 
nie jest naszym zamiarem uczynie­
nie was ludźmi religijnymi i chrze­
ścijanami, kiedy próbujemy komen­
tować dla was wezwanie Jezusa! 
Nie dlatego określamy Jezusa 

Chrystusem, że przyniósł z sobą no­
wą religię, lecz dlatego, że jest On 
kresem religii, ponieważ jest On 
ponad religią i niereligią, ponad 
chrześcijaństwem i niechrześcijań- 
stwem. Rozszerzamy Jego posłan­
nictwo, ponieważ jest ono dia każ­
dego człowieka, w każdej epoce, 
wezwaniem do przyjęcia nowego 
bytu, tej ukrytej, zbawczej mocy 
naszej egzystencji, która zdejmuje 
z nas trud i brzemię oraz daje spo­
kój naszym duszom.

Nie pytajcie teraz, co powinniście 
czynić, albo jakie czyny powinny 
powstać z nowego bytu i pokoju na­
szej duszy. Nie pytajcie, gdyż nie 
pytacie również, w jaki sposób mo­
gą dojrzewać dobre owoce, na do­
brym drzewie. One dojrzewają. 
Działanie wyrasta z bytu. Nowe 
działanie, potężniejsze działanie wy­
rasta z nowego bytu, lepszego bytu, 
potężniejszego bytu. My i nasz świat 
stalibyśmy się lepsi, sprawiedliwsi 
i bardziej szczerzy, gdyby w  świecie 
było więcej spokoju duszy. Nasze 
działanie byłoby pełne twórczej siły 
i mogłoby pokonać tragedię naszej 
epoki, gdyby wyrastało z głębszej 
warstwy naszego życia. Bowiem na­
sza głębia twórcza jest tą głębią, w  
której odnajdujemy spokój.

Tłum KAROL KARSKI
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b e z k o m p ro m iso w y  w y z n a w c a  C h ry s tu sa  P an a . D la te g o  też ilek ro ć  dz is ia j 

w s p o m in a  się, np. d z ie je  K o śc io ła  W y z n a ją c e g o  w  N iem c z ech  (1933— 45) n ie  

sp o só b  w p ro s t  p o m in ąć  n a z w isk o  B a rth a . N ie  m n ie jsze  z a s łu g i w y ś w ia d ­

czy ł o n  ró w n ie ż  ru c h o w i ek u m en iczn em u , od  po czątk u  w s p ie r a ją c  go  r a d ą  

i p om ocą . K a r o l  B a r th  —  w y c h o w a w c a  p o k o leń  p a s to ró w  i te o lo g ó w  K o ś ­

c io ła  —  to je szcze  je d e n  o so bn y  ro zd z ia ł życ ia  i p ra c y  tego  s ta rego  ju ż  d z i­

s ia j c z ło w iek a . D la  p o lsk ich  ch rześc ijan  d z iedz ic tw o  teo log iczne  B a r th a ,  

z m a ły m i w y ją tk a m i, je st  zu p e łn ie  n ieznane, a n a w e t  b a rd z o  „e gzo ty cz ­

n e ” . D o ść  p o w ied z ie ć , iż ż ad n a  z je g o  k s ią żek  n ie  zasta ła  w y d a n a  w  n a ­

szym  k ra ju , a  p rzec ież  dz ie ła  je go  p rze ło żon o  ju ż  n a w e t  n a  ja p o ń sk i i k o ­

re a ń sk i, że w y m ie n im y  ty lk o  te specy fic zn e  ję zy k i. T re ść  ro z m o w y  z p ro f.  

B a rth e m , w  czasie  w iz y ty  w  dn iu  13 w rz e ś n ia  b r . w  je g o  m ieszk an iu  p rz y  

B ru d e rh o lz a lle e  w  B az y le i, r e la c jo n u je m y  n a  p o d s ta w ie  osob istych  n o ta ­

tek  je d n e g o  z u czestn ik ów . Z  tej ra c ji  n ie  m oże b y ć  ona u zn an a  za o f i ­

c ja ln y  w y w ia d  z P ro fe so re m .

N a le ż y  n ad to  w y ra z ić  u b o le w a n ie , iż po lscy  ch rześc ijan ie , a zw ła szcza  

p ro te stan c i, m ie li do tąd  tak  m a ło  o k az ji do  spotk ań  o sob istych  z p rc f .  

B a r th e m  o ra z  że je go  d o ro b e k  teo lo g iczn y  je st tak  b a rd z o  m a ło  znany  

w  n aszym  k ra ju . O d  je d n e j z o sób  uczestn iczących  w  w iz y c ie  S ta ry  P r o ­

fe so r  o trzy m a ł k ilk a  p ięk n ych , p ą so w y c h  róż. K w ia t y  te b y ły  sk ro m n iu tk im  

w y ra z e m  sy m p a tii w szy s tk ich  u czestn iczących  w  ro zm o w ie . P ro f. B a r th  

p rz e k a z a ł za p o ś re d n ic tw e m  „J ed n o ty ” se rdeczn e  życzen ia  w szy s tk im  

ch rze śc ijan o m  i n iech rześc ijan o m  w  n aszy m  k ra ju . A u t o g r a f  r e p ro d u k u ­

je m y  w  tekście.

R E D .

Rozm ow a toczyła się głów nie 
w  języku  n iem ieckim , a  częścio­
w o po  francusku . Jak o  p ierw ­
sze  pad ło  p y tan ie : Jak ie , zda­
niem  P rofesora, będą n as tęp ­
stw a kościelne II Soboru W aty ­
kańskiego? Prof. B arth : T ru d ­
no  je s t odpow iedzieć n a  to  p y ­
tan ie  kom uś, k to  n ie  je s t p ro ro ­
kiem , lecz ty lk o  em ery tow anym  
profesorem ... O jciec św. w  R zy­
m ie czyni pew ne koncesje  za­
rów no w  lew ą stronę, jak  i w  
praw ą... Np. encyk lika  o celi­
bacie m a ch a rak te r  zachow aw ­
czy.

P rof. B a rth  n ie  ty lk o  chętn ie  
odpow iada na  py tan ia , lecz ró w ­
nie ch ę tn ie  sam  pyta. K ilka  je ­
go p y tań  dotyczyło  charak te ru ,

k ieru n k u  i in tensyw ności p ro ­
cesu odnow y w  K ościele rzy m ­
skokato lick im  w  Polsce. J a k  
zaw sze jego py tan ia  by ły  kon­
k re tn e  i w ym agały  rów nie  kon­
k re tn y ch  odpow iedzi. P y ta jąc  o 
now e fo rm y nabożeństw a i 
duszpasterstw a w  Polsce, p ro ­
sił o podanie przykładów . Jego  
zdaniem , n a jtru d n ie jszy m  pro­
blem em , jak i należy  p rzezw y­
ciężyć w  sto sunkach  pom iędzy 
kato likam i i p ro testan tam i jest 
m ariolgia, w ykazu jąca  pew ne 
ten d en c je  rozw ojow e po II So­
borze W atykańskim . Istn ie ją  
także znaczne różnice  w  usto ­
sunkow aniu  się do kaznodziej­
stw a, k tó re  odgryw a n a jw aż­
n iejszą  ro lę  w  Kościołach p ro ­
testanckich .

O encyklice „L um en G en- 
tiu m “ tw ierdzi, że je s t także 
sw ego rodzaju  kom prom isem . 
D w a zagadnienia, jego  zdaniem , 
n ie  zostały  rozgraniczone zbyt 
w yraźnie. Chodzi m ianow icie o 
stosunek  zachodzący pom iędzy 
pojęciam i „ciało m istyczne“ 
(corpus m ysticum ) i „ lu d  B oży“ 
(populus Dei). W zim ow ym  se­
m estrze  P rofesor m a zam iar 
przeprow adzić w raz ze s tu d en ­
tam i analizę  te j encykliki.

W ciągu osta tn ich  k ilku  lat, 
a  także w  ubieg łych  m iesiącach, 
prof. B a rth  zapadał n ie jedno­
k ro tn ie  n a  zdrow iu. We w rześ­
n iu  czuł się trochę lepiej. J e d ­
nakże d w ukro tn ie  w  ciągu ty ­
godnia odw iedza go jego  dom o­
w y lekarz, k tó ry  n.b. je s t k a to ­
likiem . O piekuje się on P ro fe ­
sorem  już  od w ielu  lat. N aw ią­
zu jąc  do ty ch  w izy t B arth  po­
w iedział z  uśm iechem : „Gdy 
przychodzi lekarz, n ie  rozm a­
w iam y o  s tan ie  m ojego zdro­
wia, lecz prow adzim y długie 
rozm ow y o teologii“ . W najb liż ­
szym  czasie prof. B a rth  spo­
dziew ał się, jak  n am  oznajm ił, 
odw iedzin H ansa K linga, w y­
b itnego  teologa katolickiego, 
należącego do ru ch u  odnow y 
V aticanum  II.

W zw iązku z tą  osta tn ią  sp ra ­
w ą w ypłynęło  w  rozm ow ie za ­
gadnien ie „przystosow ania  s ię “ 
Kościoła. W pew nym  m om en­
cie B a rth  żyw o zareagow ał 
zw racając  się z p y tan iem : „A n- 
passung  —  ab er an  w as? Dopa­
sow ać się, ale do  czego? Jeśli 
do E w angelii —  to  dobrze. Lecz 
n ie  do nowoczesnego św ia ta” . 
K toś z uczestników  zaryzyko­
w ał sform ułow anie: „Dopaso­
wać się do  E w angelii w  duchu  
naszego czasu“ . W zw iązku z 
ty m  zagadnieniem  oraz  zapy­
tany , co sądzi na tem a t konfe­
ren c ji „Kościół i społeczeń­
stw o “ , P rofesor odpow iedział: 
„Nie lub ię  pojęcia „ rew oluc ja“ 
w  odn iesien iu  do Kościoła... W 
K ościele n ie  m a rew olucji. Re-, 
w olucja  niszczy podstaw y, fu n -
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P ro fe s o r  p rzy  p ra c y

dam enty . A fundam en tów  K o­
ścioła nie m ożna naruszać. W 
zw iązku z ty m  może w ystąp ić 
niebezpieczeństw o „ fałszyw ego 
agg iom am en to“ . Rew oluc j a
oznacza w  każdej części św iata  
coś innego, czym ś in n y m  jest w  
Indiach  a  jeszcze czymś innym , 
np. w  A m eryce P o łu d n io w ej” . 
P ro fesor bardzo  polecał lek tu rę  
książki J. Rossela ,,M ission dans 
une societć d y n am iąu e“ , w y d a­
nej p rzez  „Labor e t  F ides” w  
Genewie..

W końcow ej części p raw ie 
półtoragodzinnej w izy ty  zapy­
tan o  Profesora, co m ogłoby 
przyczynić się do  rozw iązania 
najp rzeróżn ie jszych  tru d n y ch  
sp raw  naszego życia. P rof. 
B a rth  stw ierdził, że n ie  um ie 
odpow iedzieć na  to  py tan ie ; jed ­
nakże chciałby posłużyć się 
p ew nym  przyk ładem  i p rzy  je ­
go pom ocy zw rócić uw agę na 
to, co jego zdaniem , jes t sp ra ­
wą bardzo  w ażną w  dzisiej­
szych czasach. P rzypom nia ł te ­
goroczne burzliw e rozruchy  
studenck ie  w  B erlin ie  Z achod­
nim  i w  innych  m iastach  u n i­
w ersy teck ich  w  Niem czech 
Zach. „R ozruchy te  by ły  w y ra ­
zem  b u n tu  stu d en tó w  w obec 
p rofesorów  i w ładz u n iw ersy ­
teckich. Sw oim  ch arak terem  
przypom inały  owe, jeszcze b a r ­
dziej burzliw e, ,,exodusy“ s tu ­
denckie okresu  średniow iecza. 
K ilka dni wcześniej odwiedził 
m n ie  jeden  z pasto rów  s tu d en c ­
kich, k tó ry  by ł św iadkiem  tych  
niepokojących w ydarzeń . In d a­
gow any przeze m nie  pow iedział, 
że studenci siedzą n a  ulicach, 
o rgan izu ją  w iece i m anifestacje . 
Z apy tany , czy prow adzi z n i­
m i s tu d ia  b ib lijne, odpow ie­
dział: „Nie, już od daw na tego 
n ie  ro b ię“ . To zdan ie  B arth  
skom entow ał n astępu j ąco :
„Dziesięciu s tu den tów  czy ta ją ­
cych B iblię spełn ia  w ażniejszą 
rolę, niż g rupa  d em o n stru ją ­
cych studen tów . Jeśli ich za ­
m iarem  jes t zain teresow ać tzw. 
vanonim ow ych chrześcijan«, nie

w ystarcza, żeby siedzieli ty lko  
na u licy  i dem onstrow ali; po­
w inn i także czytać Biblię. N aj­
p rostsze  kazan ie  je s t w ażn iej­
szym  w kładem  w  odnow ę św ia­
ta, niż cokolw iek innego“ . Oto 
jeszcze in n e  typow e d la  B arth a  
zdanie: „M ała odpowiedź jes t 
w ażniejsza  od m nóstw a p y tań “ . 
„W szyscy teologow ie dzisiaj po­
dróżują . O baw iam  się, że 
ogrom na w iększość teologów  za­
m iast p rzebyw ać w  dom u, sie ­
dzi w  au tach , w  poczekalniach, 
w  pociągach lub  w  sam olotach. 
K iedyż oni m ają  czas na  czy ta­
n ie  B iblii? Ciągle m ów i się o 
dialogu. Is tn ie ją  także m odne 
zagadnienia. W  czasach gdy 
stud iow ałem  uw ażano, że n a le ­
ży w iele  czasu pośw ięcać psy­
chologii. Dzisiaj m ów i się to  
sam o o  socjologii. A przecież 
chrześcijan ie  pow inni um ieć po­
w iedzieć coś specyficznie w łas­
nego i nowego. To, czego dzi­
siaj nam  potrzeba, je s t czymś 
w  ro dzaju  now ego p ietyzm u 
(„fast n eu en  P ie tism u s”)” .

Szkoda bardzo, że P ro feso r 
nie rozw inął tej m yśli. To 
zdanie w  u stach  prof. B a rth a  
brzm i w p ro st fascynująco. N ie­
ste ty , n ie  dokończył sw ojej m y ­
śli, a rozm ow a potoczyła się da­
lej. O sta tn ia  je j część do tyczyła 
m ożliwości tłum aczen ia  p rac  
B arth a  n a  język  polski. P ro fe ­
sor w yraz ił sw oją  ap robatę. 
C hętnie w idziałby  tłum aczen ie  
sw ojej książki „E in fü h ru n g  in 
die evangelische T heologie“ 
(W prow adzenie d o  teologii 
ew angelickiej). „M ogliby to  czy­
tać  także  n ieteo logow ie“ — 
skom entow ał.

O sta tn ią  sp raw ą by ła  kw estia  
kon tynuow an ia  „D ogm atyki ko­
ście lnej“ . Ze sw oistym  hum o­
rem  B arth  oznajm ił nam , że je ­
go Sum m a, jak  m ów i niekiedy 
o  sw ojej „D ogm atyce kościel­
n e j“ , i ta k  też nazyw ają  ją  inni, 
nie zostanie n igdy  dokończona. 
„ Istn ie ją  niedokończone w ie l­
kie, p iękne k a ted ry  średn io ­
wieczne, is tn ie ją  także niedo­
kończone „S um m y“ teologicz-
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n e “ . W ty m  m iejscu  należy  się 
czy teln ikom  „Jed n o ty “ pew ne 
w yjaśn ien ie. P isząc w  ub. roku 
a rty k u ł z  okazji 80 rocznicy 
urodzin  prof. B a rth a  („Rocznice 
bazy le jsk ie” , Jed n o ta  7/66), jak  
się okazało, popełn iłem  błąd  po­
dając, że P ro feso r p racu je  nad

tom em  V/1 „D ogm atyki“ . Otóż 
podczas w izy ty  zobow iązałem  
się w obec P rofeso ra  sprostow ać 
ten  błąd, co n in ie jszym  czynię. 
M am n ad to  obow iązek ozn a j­
mić, że „D ogm atik“ V/1 n i-  
g d y  n i e  u k a ż e  s i ę  
w  d r u k u  i nie będzie n a ­

pisana. B arth  napisze ty lk o  uzu­
pełn ien ie  do „K irch liche Dog­
m atik “ IV/4. Za ten  nie tak  
znow u zupełn ie  m im ow olny 
b łąd  czuję się zobow iązany raz  
jeszcze przeprosić Czytelników .

M. K\v.

SYNOD KOŚCIOŁA
EWANGELICKO - REFORMOWANEGO 1967
\A #  dniach  23— 24 w rześn ia 
* *  1967 r. w  W arszaw ie

trw a ły  ob rad y  dorocznego 
zw yczajnego Synodu Kościoła 
E w angelicko - R eform ow anego 
w  Polsce. Synod je s t w  życiu 
każdego Kościoła w ydarzen iem  
bardzo  w ażnym  i isto tnym , 
gdyż w  w ie lu  m om entach  on 
w łaśn ie  decyduje  o  p racy  w  
całym  n astęp n y m  roku , kszta ł­
tu je  głów ne posunięcia  K onsy- 
storza, w y tycza  podstaw ow ą 
lin ię  działan ia  pracy , ok reśla ­
jąc  przez  sw e uchw ały  n a jw aż­
n iejsze ogniw a działalności po­
szczególnych kom órek kościel­
nych.

Tegoroczny Synod, w  głów ­
nej linii, m iał raczej ch arak te r 
spraw ozdaw czo-praw no-fo rm al- 
ny  i w  tym  względzie odbiegał

od ch a rak te ru  dw óch synodów  
poprzednich, k tó ry ch  celem  
było skrócenie do m in im um  
sp raw  form alnych , a zajęcie 
się najw ażn iejszym i sp raw am i 
życia i p racy  kościelnej, u su ­
nięciem  bolączek i trudnośc i w  
dziedzinie życia duchow ego 
w yznaw ców , rozszerzeniem  
p racy  m isy jno -b ib lijne j, p racy  
z m łodzieżą i dziećm i. Tym  
niem niej tak ie  Synody jak  
o s ta tn i są konieczne, gdyż w  
sposób fo rm alny  zabezpieczają 
i u s ta la ją  działalność Kościoła.

Synod 1967 dokonał w ybo­
rów  w ładz Kościoła na now ą 
trzy le tn ią  kadencję. P rezesem  
Synodu został ponow nie  P an  
J a n  S k i e r s k i ,  k tó ry  w  sposób 
um ieję tny , sprężyście i bardzo  
sp raw nie  prow adził całość

obrad . P an  red. J a n  Skierski, 
by ły  P rezes K olegium  W ar­
szawskiego, p racu je  rów nież w 
specjalnej K om isji Synodalnej, 
k tó ra  za jm uje  się p rzygotow a­
niem  zm odyfikow anych  tek ­
stów  P raw a  W ew nętrznego  i 
R egulam inów . P rezesem  K on- 
systorza Kościoła E w angelic­
ko-R eform ow anego w  Polsce — 
po raz p ierw szy w  h isto rii i t r a ­
dycji tego Kościoła —  została 
kobieta: p r o f .  d r  Z o f i a  L e j m -  

bach, z k tó re j in ic ja ty w y  przed  
k ilk u n astu  la ty  pow stała  Sek­
cja Ew angelizacyjno-Społeczna. 
Przew odnicząc Sekcji przez 
w iele  la t Pan i P rofesor w łożyła 
w  tę  pracę w iele swego serca 
i cennego czasu. P rzez  k ilka  la t 
p racow ała czynnie w  K olegium  
W arszaw skim .
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Na radców  św ieckich K onsy- 
storza w y b ran i zostali pp. S ta ­
n isław  Skiersk i (po raz drugi 
z rzędu) i Ja n  B aum , członek 
K olegium  K ościelnego w  W ar­
szawie. R adcą duchow nym  zo­
stał ponow nie ks. Zdzisław  
T randa, p aste rz  Z boru  w  Zelo­
wie. W iceprezesem  K onsysto- 
rza  jes t su p e rin ten d en t Kościo­
ła —  ks. Ja n  N iew ieczerzał.

Synod dysku tow ał na  obec­
nej sesji po  raz  p ierw szy  nowe 
P raw o  W ew nętrzne, a także 
R egulam iny  —  K onsystorsk i i 
S p raw  Synodalnych. W zw iąz­
ku  z koniecznością d w u k ro tn e­
go dysku tow ania  p raw a  na 
dw óch ko le jnych  Synodach, 
pow zięto uchw ałę, n a  m ocy 
k tó re j n astęp n a  sesja  Synodu 
odbędzie się w  W arszaw ie już 
w  styczn iu  1968 roku.

Obok spraw  n a tu ry  fo rm alno ­
praw nej Synod dysku tow ał nad  
re fe ra tem  ks. sup. Ja n a  N ie- 
w ieczerzała —  „Podstaw ow e 
p rob lem y ustro jow e K ościoła“ 
oraz nad  sp raw ozdan iem  z ży­
cia relig ijnego  w  m inionym  
okresie  in tersynodalnym . W 
spraw ozdaniu  ty m  ks. sup. J. 
N iew ieczerzał om ówił głów ne 
działy p racy  kościelnej i m .in. 
w ykazał, w  jak i sposób hasło 
poprzedniego Synodu —  „Rok 
1967 —  rok iem  ofiarności w 
Kościele re fo rm o w an y m “ zo­
sta ło  realizow ane przez K onsy- 
sto rz  i poszczególne zbory, jak  
n iew ym ierną  rzeczą jes t o fia r­
ność w ie lu  członków Kościoła, 
k tó rzy  bezin teresow nie  pośw ię­
cają  swój czas, służąc ludziom  
potrzebującym , chorym , po­
zbaw ionym  należy te j opieki. 
M ówca zw rócił szczególną u w a­
gę n a  p racę  Sekcji E w angeliza-

cyjno-Społecznej, k tó ra  ,,... po­
w sta ła  ze sk rom nych  począt­
ków, z uczucia m iłości i chęci 
pom ocy w szystk im  ty m  w  K o­
ściele, k tó rzy  zn a jd u ją  się w  
ciężkiej po trzeb ie  duchow ej i 
m ate ria ln e j. Ź ródłem  jej dz ia­
łan ia  je s t poznanie, że n ie  w y­
sta rcza  szczycić się w yznaniem  
sw ym  czy w iarą , jeśli pozostaje  
się obo jętnym  na niedolę ludz­
ką. Do p racy  te j po trzeba spe­
cjalnego  uw raż liw ien ia  n a  losy 
ludzkie  i dzia łan ia  pow iązane­
go z nakazem  Ew angelii... N ie­
w y m iern y  jes t k ap ita ł ducho­
w y zgrom adzony w  ciągu tych  
lat, a k tó ry  m ożna by  p rze li­
czyć ty lk o  na  tru d , jakże czę­
sto  n ie  dostrzegany, ofiarność 
i dobrą  w olę n ie dającą się 
u jąć  w  żadne cy fry  i tabele... 
N ie lekcew ażm y tej pracy. Z a­
słu g u je  ona na  w dzięczność nie 
ty lk o  potrzebujących , ale k aż­
dego członka Kościoła, k tó ry  
m oże tu  nauczyć się czegoś, co 
w zbogaca serce, duszę i uczy 
p raw dziw ej o fiarności“ .

W  in n y  sposób —  na  pod­
staw ie  danych  cyfrow ych —  w  
in te resu jący m  i p rze jrzy sty m  
spraw ozdan iu  finansow ym , 
p rzedstaw ił p roblem  w zrostu  
ofiarności m ate ria ln e j P an  S ta ­
n isław  Skierski, rad ca  konsy­
storski. Spraw ozdanie  to  było 
tak  ciekawe, gdyż uw zględnia­
ło w kład  każdego zboru, n a ­
w e t ty ch  najm niejszych , w  ca­
łość gospodarki finansow ej K o­
ścioła i poszczególnych p lacó­
wek.

W  celu w zm ożenia akcji na 
rzecz ofiarności w  Kościele, 
Synod pod jął pew ne k o n k re t­
ne uchw ały , k tó re  m obilizu ją  
w yznaw ców  do p rzy jęcia  po­

staw y  czułej na  p o trzeb ę  służ­
by, pom ocy i o fia ry  innym .

W k ilku  przem ów ieniach, w  
dyskusji, w  sp raw ozdan iu  ks. 
sup. N iew ieczerzała  p rzeb ija ła  
troska o  dobro  Kościoła, tro ­
ska o zapew nien ie  n a jw ażn ie j­
szej w  K ościele sp raw y , jak ą  
jes t głoszenie Słow a Bożego w  
czystości i zgodności z  E w an­
gelią P an a  Jezu sa  C hrystusa . 
T ylko z  tego  Słow a i D ucha 
w yrosnąć m oże p raw dziw y  K o­
ściół C hrystusow y, a  od  osobi­
stego p rzy jęc ia  zw iastow ania  
przez każdego z nas zależy, 
jak ie  będą  ow oce p racy  poszcze­
gólnych w yznaw ców  i całych 
zborów. Bo przecież w szelkie 
dzia łan ie  będzie m iało  sens d o ­
p iero  w tedy , gdy  postaw a każ­
dego z nas, nasza skrom ność i 
czułe serce, nasz w ysiłek  
i o fiarność w skazyw ać będą 
nie n a  nas sam ych  i n ie  z  nas 
w ypływ ać, lecz ty lk o  z siły, 
k tó rą  dać m oże Bóg nasz i 
Zbawiciel.

Do tak iego  w łaśnie działan ia  
— cichej i rze te ln e j p racy  w  
św iecie i dla św ia ta  w  im ien iu  
Jezu sa  C h rystusa  —  w ezw ał 
K siądz S u p e rin ten d en t księży, 
kaznodziei św ieckich, prezesów  
i członków  K olegiów  K ościel­
nych, w szystk ich  p racow ni­
ków  i w yznaw ców  w  całym  
Kościele.

I ty lk o  życzyć gorąco trz e ­
ba, by  now e W ładze Kościoła 
szczególnie serdecznie tę  sp ra ­
wę w zięły  do  serca i w  tak im  
k ieru n k u  i duchu  p row adziły  
nasz Kościół w  ok resie  na jb liż ­
szych trzech  lat, k o n ty n u u jąc  
daw ną i tw orząc now ą tra d y ­
cję odnow ionego Kościoła R e­
form ow anego w  Polsce.

Zbliża się rok 1968 —
przypominamy o odnowieniu prenumeraty. 
Prenumerata „J E D N O T Y “ na rok 1968 
atrakcyjnym prezentem pod choinkę.
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N ie d a lek o  S ztok ho lm u , bo  z a ­

le d w ie  70 km  na pó łnoc od  

sto licy  S z w ec ji, le ży  m a łe  m iasto  

liczące 80 tys. m ie szk a ń c ó w  —  U p -  

sala . O  U p s a li  s łysza ł p r a w ie  każdy  

ch rześc ijan in , k tó ry  in te re su je  się 

ru ch em  ek u m en icznym . Z  m iastem  

tym  z w ią z a n e  jest n a zw isk o  p io ­
n ie ra  ru ch u  eku m en icznego , s zw e d z ­

k iego  a rc y b isk u p a  K o śc io ła  lu te ra ń -  

sk iego  —  N a ta n a  S oed e rb lo m a .

S y lw e tk a  S o e d e rb lo m a  w y w a r ła  

na m ieśc ie  tym  p e w n e  piętno. S o e -  
d e rb lo m  p o w o ła ł tu je d n ą  z p ie r w ­
szych w  E u ro p ie  k a ted r  re lig io ­

z n a w stw a , k tó ra  do  dziś  r o z w ija  

w s p a n ia łe  trad y c je  zapo czą tk o w an e  

przez  a rcy b isk u p a . O  m ieście  tym  

m ó w i się ró w n ież , że jest k o lebk ą  

ru ch u  ek u m en icznego . W  U p s a li  
w ła ś n ie  o d b y ła  się  w  1925 rok u  

Ś w ia to w a  K o n fe re n c ja  P ra k ty c zn e ­

go  C h rz e śc ija ń s tw a  (L i fe  an d  W o rk ),  
k tóre j o rg an iz a to rem  b y ł N a ta n  

S oed erb lo m .

W  U p s a l i  w  li(pcu 1968 rok u , n a  

zap ro szen ie  S z w e d z k ie g o  K o śc io ła  

L u te rań sk ieg o , o d b y w a ć  s ię  będ zie  

ju ż  c z w a rte  z g ro m ad zen ie  p rzed s ta ­

w ic ie li  ru chu , k tó ry  m a  poza sobą  

20-letinią d z ia ła lność , ru ch u  zn a n e ­
go  p o d  n a z w ą  Ś w ia to w e j R ad y  

K o śc io łó w .

* T em atem  g łó w n y m  zgro m ad zen ia  

jest w e rse t  z k sięgi O b ja w ie n ia  

Ś w ię te g o  J an a  21:5 —  ,,Oto w s z y ­
stko  n o w ym  c zy n ię ” .

P rz y g o to w a n ie  Z g ro m a d z e n ia  

O g ó ln ego  n ie  n a le ży  do rzeczy  ła t ­

w ych .’ M u s i ono zostać d o b rze  

p o m yś lan e  p rzez  sztab  ludzi, z n a ją ­
cych —  z je d n e j s trony  —  p r o b le ­

m y  dz is ie jsz e go  K ośc io ła , z d ru g ie j  
—  lu dz i, k tó rzy  m a ją  ró w n ie ż  p ro ­

b lem y . p rzed  ja k im i stoi św ia t, ludz i 

którzy  z d a fe  sob ie  s p ra w ę  z tego, że 

ś w ia t  p o d z ie lo n y  je st n a  n a ro d y  

b o gate  i b iedn e . T a k i p o d z ia ł ro d z i  
z kole i p ro b le m y  po lityczne, których  

ro z w ią z a n ie  m usi n astąp ić  p rzy  

w sp ó łu d z ia le  K o śc io łó w  ch rześc i­
jań sk ich . W  zw ią z k u  ze zb liż a ją cy m  

się  Z g ro m ad ze n iem  O gó ln y m  Ś w ia ­
to w e j R a d y  K o śc io łó w  n a s u w a  się  

szereg  pytań . N a d  czym  o b ra d o w a ć  

będ zie  Z g ro m ad ze n ie  O gó ln e?  C zym  

w y ró ż n i się ono  z  poprzedn ich?  

Jak ie  p ro b le m y  zostaną o b ję te  p ro ­

g ra m e m  o b ra d ?  N a  p y tan ie , czym  

w y ró ż n i się  I V  Z g ro m a d ze n ie  O g ó l­

ne Ś w ia to w e j R a d y  K o śc io łó w  w  

U p s a l i  z  pop rzedn ich?  —  d a je  

o d p o w ie d ź  V . E. W . H a y w a rd ,  

D y re k to r  O d d z ia łu  S tu d ió w  Ś w ia ­

tow e j R a d y  K o śc io łó w , w  a rty k u le

na tem at p rz y g o to w ań  do  Z g r o ­

m adzen ia , o p u b lik o w a n y m  n a  ł a ­
m ach „T h e  E cu m en ica l R e v ie w ” N r  

1/1967. „ C zw a rte  Zg ro m a d ze n ie
O gólne —  pisze H a y w a r d  1 —  będzie  
praw dopodobnie o w ie le  b a rd z ie j 
zorientow ane na św iat n iż  p o p rzed ­
nia. B ęd zie  m u sia ło  p rze p ro w a d zić  
uczc iw ą  ko n fro n ta c ję  z ca łk o w ic ie  
no w ym i sytu a c ja m i ja k ie  tw o rzy  
d ziś  z  je d n e j stro n y, tech n ik a , a z  
d ru g ie j —  rosnąca prze p a ść m ię d zy  
narodam i bogatym i i b ied n ym i. W  
d zie d zin ie  d u ch o w ej trzeba  będzie  
p rzy ją ć  także do w iad om ości za ­
kw estiono w anie w ia ry  re lig ijn e j,  
które jest typow e d la  z la icy zo w a n e ­
go człow ieka , a je d n o cze śn ie  za sta ­
now ić się g łę b ie j nad bardzo zn a -  
m ie n n n ym  z ja w is k ie m , ja k im  je st  
w zrost św ia dom ej lu d z k ie j s o lid a r­
ności. Z w ro t ku  św ia tu  p o w in ie n  
stać się d la  ch rze śc ija n  bodźcem  do 
odśw ieżenia  p ra k ty k i oraz p o jm o w a ­
nia w ia ry , skoro  p ra w d ziw ie  b ib lijn e  
w ezw a nie do »n a w ró ce n ia « żąda  
ró w n ie ż zaangażow ania  w  to, czego  
Bóg do ko n u je  w h isto rii. Za a n g a żo ­
w ania, które je st zb iorow e i oso­
biste zara zem  i  które je st p rz e ja ­
w em  pełnego n a d zie i p o słu szeń stw a ” .

K to  w eź m ie  u d z ia ł w  Z g ro m a d z e ­

niu? D o  U p s a li  z jed z ie  p rzesz ło  800 

o fic ja ln y ch  d e leg a tó w , rep re ze n tu ­
jących  231 K o śc io łó w  cz ło n k o w sk ich  

Ś w ia to w e j R a d y  K o śc io łó w . R o z ­
d z ia ł m a n d a tó w  na poszczegó lne  

kon tyn en ty  p rz e d s ta w ia  się n a s tę ­
p u ją co : 100 osób —  z A z j i ,  80 z 

A fry k i, 20 z A m e ry k i Ł a c iń sk ie j.  

180 z A m e ry k i P ó łn o cn e j, 300 z  E u ­

rop y  o raz  40 z A u s t ra li i . N a jw ię k ­

szą g ru p ą  k o n fe sy jn ą  re p re z e n to w a ­

ną w  U p s a li  b ęd ą  p ra w o s ła w n i. W  

IV  Z g ro m a d ze n iu  O gó ln y m  w e ź ­

m ie  ró w n ie ż  u d z ia ł 165 d o rad c ó w ,  
150 osób rep rezen tu jących  ś ro d o ­
w isk o  m ło dz ieżow e , 65 o b s e rw a to ­
ró w , 15 o b s e rw a to ró w  z K o śc io ła  

rzym sk ok ato lick iego  o raz  65 p rz e d ­

s ta w ic ie li  ze ś ro d o w isk  e w a n g e lic ­
k ich n ie  n a le żący ch  d o  Ś w ia to w e j  
R a d y  K o śc io łó w . P e rso n e l o b s łu g u ­

ją cy  Z g ro m ad ze n ie  b ęd z ie  liczy ł 180 

osób, a lic zb a  a k red y to w an y c h  

p rzed s taw ic ie li p rasy , ra d ia  i te le ­
w iz ji  p rz e w id z ia n a  jest w  g ran icach  

750 osób . O gó łem  w  I V  Z g ro m a ­
dzen iu  O gó ln y m  Ś w ia to w e j R a d y  

K o śc io łó w  w  U p s a l i  w e ź m ie  u d z ia ł  

bezp o śred n io  i p o śred n io  2.250 osób. 

O b ra d y  p le n a rn e  toczyć się b ęd ą  

w  m ie jsk ie j h a li s p o rto w e j, n a to ­

m iast posiedzen ia  poszczegó lnych
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sekc ji o d b y w a ć  się b ęd ą  w  sa lach  

sta rego  U n iw e rsy te tu . U czestn icy  z a ­
m ieszk a ją  w  now o czesn y m  u n iw e r ­
syteck im  o s ied lu  studenckim .

Z e s ta w ia ją c  cy fry  poszczegó lnych  

Z g ro m ad ze ń  Ś w ia to w e j R a d y  K o ś ­
c io łó w  zau w ażam y , że k ażde z g ro ­

m ad zen ie  by ło  liczn ie jsze  od p o ­
p rzedn iego . W  A m ste rd a m ie  uczest­
n iczy ło  351 d e le g a tó w  rep re ze n tu ­
jących  147 K o śc io łó w ; w  E vanston  

502 d e le g a tó w  z 160 K o śc io łó w , a 

w  N e w -D e lh i  577 d e le g a tó w  z 181 

K o śc io łó w

Z g ro m ad ze n ie  O gó ln e  o b ra d o w a ć  

będzie  w  6 sekcjach , w  k tórych  

d y sk u to w a n e  b ęd ą  p o d s ta w o w e  pro  * 
b ierny  K o śc io ła  w e  w sp ó łczesn y m  

św iec ie . S ek c je  pozostaną c a łk o w i­

cie n ie sk ręp o w an e  w  s w e j d z ia ła l ­

ności, a ta sw o b o d a  p o zw o li im  na  

lepsze  rozezn an ie  w  zagad n ien iach , 
^ a d a n ie m  sek c ji jest ró w n ie ż  w s k a ­

zan ie K o śc io ło m  m o ż liw o śc i ja k  n a j ­

lepszego  w y k o rz y s tan ia  u ch w a lo n y ch  

do k um en tó w . P oszczegó lne  sekc je  

za jm ą  się  n a stęp u jący m i z a g a d n ie -

U p s a l

n iam i: S e k c ja  I —  Jedność K o śc io ­
ła  w  k u rczący m  się św ie c ie ; S ek c ja  

II  —  M is ja  K o śc io ła ; S ek c ja  I I I  —  

R o la  K o śc io ła  w  ro z w o ju  g o s p o d a r ­

czo -sp o łeczn y m ; S ek c ja  I V  —  R o la  

K ośc io łów r w  sp ra w a c h  m ięd zy n a ro ­
d o w y c h ; V  —  N a b o ż e ń stw o  w  e p o ­

ce z a św ie cc z en ia ; V I  —  O  now 'y  

styl życia.

S E K C J A  I —  J E D N O Ś Ć  K O Ś C I O Ł A  

W  K U R C Z Ą C Y M  S IĘ  Ś W IE C IE

O d  czasu  N e w -D e lh i  znaczn ie  się  

rozszerzy ł p ro b lem  jednośc i K o ś ­

c io ła  ch rześc ijań sk iego . S p o w o d o w a ­

ne jest to w  d u że j m ie rze  tym , ze  

K ośc ió ł rzym sk ok ato lick i dość m o c ­

no z a a n ga ż o w a ł się w  s p ra w y  ru ch u  

ekum en icznego . R u ch  o d n o w y  K o ś ­
c io ła  rzym sk ok ato lick iego , z a in a u g u ­
ro w a n y  p rzez  Jana  X X I I I ,  a k o n ty ­

n u o w a n y  p rzez  o becn ego  pap ieża  

P a w ła  V I, m a ju ż  sporo , choć m oże  

jeszcze n ieznacznych , osiągn ięć . D o



wspólnego działania Światowej Rady 
Kościołów i Kościoła rzymskokato­
lickiego przyczyniły się wydatnie 
prace mieszanej grupy roboczej zło­
żonej z przedstawicieli Światowej 
Rady Kościołów i Watykańskiego 
Sekretariatu do Spraw Jedności 
Chrześcijan. Ilustracją wyników tej 
grupy jest na przykład wspólne tłu­
maczenie Pisma Świętego.

Wyniki pracy grupy mieszanej 
(Genewa—Rzym) będą miały duży 
wpływ na pracę pierwszej sekcji.

Drugim faktem, który ma znacze­
nie dla jedności Kościoła chrześci­
jańskiego w  ciągle kurczącym się 
świecie, jest widoczne zwiększenie 
się świadomości jedności wśród 
Kościołów należących do Światowej 
Rady. Od czasów New-Delhi nastą­
piło duże zbliżenie pomiędzy Koś­
ciołami Wschodnimi i Zachodnimi, 
które ujawniło się podczas obrad 
Światowej Konferencji do Spraw 
Ustroju Kościelnego w Montrealu. 
Tak więc z jednej strony nowy duch 
jedności w  Kościołach członkowskich 
Światowej Rady Kościołów, a i
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drugiej autentyczny dialog Kościo­
ła rzymskokatolickiego z Światową 
Radą Kościołów, napawa optymiz­
mem, że prace I sekcji i jej wyniki 
mogą być naprawdę ciekawe. Mimo 
iż od czasów III Zgromadzenia 
Ogólnego wzrosło doświadczenie 
Kościołów w sprawach jedności, 
sekcja I zajmie się dokładnym roz­
patrywaniem deklaracji w sprawie 
jedności, uchwalonej w New-Delhi. 
Problem jedności Kościoła, który 
omówić ma I sekcja, rozpatrywany 
będzie ze stanowiska potrzeby Ewan­
gelii dla świata. Dlatego też za­
gadnienie jedności Kościołów musi 
być ujmowane z większą wiarą i 
głębszym zrozumieniem, a jedność 
Kościoła — rozumiana jako działa­
nie Ducha. Bowiem myślenie eku­
meniczne wykazało, że jedność i 
misja Kościoła są z sobą nierozer­
walnie związane. Świat będzie sta­

nowił jedność wówczas, jeżeli w  
obawie przed dalszą katastrofą świa­
ta, posiądzie świadomość wspólnej 
historii. Ostatnie wydarzenia na 
arenie politycznej uświadomiły nam 
fakt, że każde wydarzenie, nawet 
w najodleglejszej części kuli ziem­
skiej, może mieć dzisiaj decydują­
ce znaczenie dla świata. Środki ko­
munikacji, które są 'wytworem no­
woczesnej techniki, przyczyniły się 
do tego, że świat stale się kurczy. 
Jedność Kościoła w  tym kurczą­
cym się świecie jest treścią głoszo­
nego świadectwa, że Bóg wszystko 
w Chrystusie zgromadzi i dopełni.

SEKCJA II — MISJA KOŚCIOŁA

Forma zwiastowania spraw ewan­
gelicznych przez Kościoły chrześci­
jańskie w  czasach dzisiejszych musi 
stale ulegać zmianie. Podyktowane 
jest to tym, że obecnie siła oddzia­
ływania Ewangelii często słabnie. 
Sekcja II będzie miała za zadanie 
odpowiedzieć na pytanie: jak powin­
ny przygotować się Kościoły człon­
kowskie do zwiastowania Ewangelii, 
aby była ona zrozumiana i przy­
jęta przez dzisiejszego człowieka? 
Na fakt, że misja w  czasach dzisiej­
szych ma wiele do działania, zwró­
ciła już uwagę Komisja do Spraw 
Misji Światowej Rady Kościołów. 
Zwiastowanie Ewangelii swym za­
sięgiem powinno obejmować środo­
wiska pozakościelne. Jednak wiele 
Kościołów wykazuje brak zapału 
misyjnego, mimo gwałtownej eks­
pansji demograficznej świata.

Sekcja II zajmie się również waż­
nym zagadnieniem dla ruchu eku­
menicznego —  problemem nawró­
cenia w  dzisiejszych czasach. Pro­
blem ten jest bardzo różnie rozu­
miany w  Kościołach członkowskich 
Światowej Rady Kościołów, stanowi 
niekiedy przysłowiową „kość nie- 
zgodjr” pomiędzy Kościołami. Świa­
towa Rada Kościołów, zdając sobie 
sprawę z ważkości tego problemu, 
zaleca sekcji dokładne zbadanie tego 
zagadnienia. W  broszurze wydanej 
przez Światową Radę Kościołów, a 
poświęconej pracom przygotowaw­
czym do IV  Zgromadzenia Ogólnego 
w Upsali, czytamy: „N a w ró cen ie  
n ie  je st  ty lk o  ra tu n k ie m  w ła sn e j d u ­
szy  lu b  p rzy stą p ie n ie m  do o k re ślo ­
n e j społeczności. Za p e w n e je d n o  i 
d ru g ie  je st  treśc ią  n a w ró ce n ia , gd yż  
każda du sza  je st droga B o g u , a sp o ­
łeczność k o śc ie ln a  w ska zu je  cel ca­

łe j lu d zko ści. N a w ró cen ie  oznacza  
coś w ię ce j —  je st zob ow iąza n iem  się, 
w p o ku c ie  i  w ie rze , do postępow a­
nia  w  h is to r ii w edług  p ra w  B o s ­
k ic h ” .

Następnym zagadnieniem, którym 
zajmie się sekcja II jest sprawa po­
wiązania zwiastowania Ewangelii z 
odpowiedzialnością chrześcijan w 
zeświecczonym świecie. Jest to za­
gadnienie równie trudne, gdyż w.e- 
lu chrześcijan uważa, iż te dwie 
sprawy nie zawsze można z sobą po­
godzić. Każdy zbór chrześcijański 
powinien być „społecznością dla 
drugich”, co oznacza, że nasze po­
stępowanie powinno być takie, aby 
mogło poza własnym środowiskiem 
oddziaływać również na zewnątrz. 
Tu wyłania się z kolei pytanie: w  
jaki sposób należy się zorganizować, 
aby oddziaływać na zewnątrz? Na 
pytanie to należy szukać odpowiedzi 
w nowych prądach teologicznych. 
Duchowni, chcąc sprostać temu za­
daniu, muszą być — z jednej strony 
— dobrze przygotowani teologicz­
nie, z drugiej —  znać świat, żyć w  
nim, znać jego potrzeby. Rzetelna 
wiedza teologiczna i znajomość dzi­
siejszego świata ułatwia duszpaste­
rzom rozwiązanie wielu problemów, 
na które napotykają w  codziennej 
pracy. Dalszymi tematami, jakie roz­
patrzy sekcja II, będą: „Światowe 
studia Kościoła misyjnego”, „Posel­
stwo zbawienia”, „Potrzeba Biblii w  
ewangelizacji”, „Kościół a masowe 
oddziaływanie” oraz „Młodzież w  
świecie Bożym”.

SEKCJA III — ROLA KOŚCIOŁÓW  

W  ROZWOJU
GOSPODARCZO-SPOŁECZNYM

Konferencja „Kościół i społeczeń­
stwo”, która obradowała w  lipcu 
ubiegłego roku w  Genewie, była 
pierwszą od czasów Konferencji 
Oxfordzkiej w  1937 r., która zajmo­
wała się postępem technicznym, a 
zarazem przepaścią między naro­
dami bogatymi i biednymi. Konfe­
rencja Genewska miała za zadanie 
opracować zagadnienia dotyczące 
podziałów jakie istnieją we współ­
czesnym świecie i przedstawić swo­
je wyniki na forum Zgromadzenia 
Ogólnego w  Upsali. Paradoksalna 
jest obecna sytuacja świata, w  któ­
rym z jednej strony osiągany jest 
coraz większy postęp technicznv, 
a z drugiej — pogłębia się coraz 
bardziej przepaść pomiędzy naro­
dami. Sekcja III wykorzysta wszyst­
kie wnioski i głosy jakie padły w
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tej sprawie w ubiegłym roku w Ge­
newie, a szczególnie zwróci uwagę 
na teologiczne i biblijne uzasadnie­
nie podstawy zaangażowania chrześ­
cijan w  krzewieniu dobrobytu na 
świecie. *

Na IV Zgromadzeniu Ogólnym 
zostanie poruszona sprawa przemian 
gospodarczo-społecznych w  świetle 
chrześcijańskiego porozumienia mię­
dzy ludźmi. To chrześcijańskie zro­
zumienie jest wynikiem wiary w  
objawienie Jezusa Chrystusa, jako 
prawdziwego Boga i prawdziwego 
człowieka. Dlatego też chrześcija­
nie wierzą, że są powołani do tego, 
aby składać świadectwo panowania 
Chrystusa w  dzisiejszym świecie, 
jak i do tego, aby solidaryzować się 
ze wszystkimi narodami. Sekcja III 
zajmie się zagadnieniem odpowie­
dzialności Kościołów chrześcijań­
skich za kraje rozwijające się i bę­
dzie starała się odpowiedzieć na py­

tanie: jaki udział mogą wnieść kraje 
wysoko rozwinięte przemysłowo do 
rozbudowy krajów nowo powstają­
cych. W  kontaktach pomiędzy tymi 
krajami wyłania się konflikt na tle 
wzajemnego traktowania się tych 
krajów na zasadach partnerstwa. 
Przy powstawaniu nowych państw 
radykalnym zmianom podlegają ist­
niejące struktury gospodarczo-spo­
łeczne, co z kolei często prowadzi do 
konfliktów pomiędzy nowo powsta­
łym krajem, a krajem, od którego 
przez cały czas zależał, konfliktów 
na temat polityki gospodarczo-spo­
łecznej. Zadaniem Kościoła jest 
przyczynianie się do wzajemnego 
zrozumienia i pojednania tych 
państw.

Wreszcie sekcja III zajmie się 
możliwością współpracy z Kościo­
łem rzymskokatolickim w kwestiach 
społecznych, bowiem współpraca 
taka w  obecnej sytuacji jest ko­
nieczna.

...Jaki udział mogą wnieść kraje 
wysoko rozwinięte przemysłowo do 
rozbudowy krajów nowo powsta­
jących...
Na zdjęciu: bazar w Antigua, 
dawnej stolicy Gwatemali.

SEKCJA IV — ROLA KOŚCIOŁÓW  
W SPRAWACH  

MIĘDZYNARODOWYCH

Dotychczasowa działalność Koś­
cioła w  kwestiach międzynarodo­
wych prowadzona była w  ramach 
Komisji do Spraw Międzynarodo­
wych Światowej Rady Kościołów. 
Komisja ta była inspiratorem wszel­
kich oświadczeń Rady w sprawach 
międzynarodowych. Dotychczasową 
działalność tej Komisji oceniło spec­
jalne zebranie, które odbyło się w  
kwietniu br. w  Hadze. Na posie­
dzeniu dyskutowano nowe propo­
zycje teologiczne w  kwestii anga­
żowania się Kościoła w  sprawy 
międzynarodowe, metody pracy Ko­
misji w  przyszłości, a także potrze­
bę rozszerzenia składu personalne­
go Komisji. Wydano też dokument 
w sprawie zaangażowania Kościo­
łów członkowskich w sprawy mię­
dzynarodowe.

Sekcja IV rozpatrywać będzie Do­
nośnie uchwalony dokument oraz 
zajmie się wynikami Konferencji 
,»Kościół a Społeczeństwo”. Jak wia­
domo, Konferencja Genewska poś­
więciła wiele uwagi sprawom i po­
lityce międzynarodowej, kwestii za­
grożenie pokoju i zagwarantowania 
bezpieczeństwa na świecie, rozbież­
nościom w  interesach krajów wyso­
ko uprzemysłowionych i krajów 
Afryki, Azji i Ameryki Łacińskiej. 
Te problemy staną się również 
przedmiotem obrad sekcji IV, z 
uwzględnieniem roli Kościoła w  tych 
procesach.

SEKCJA V —  NABOŻEŃSTWO  
W  EPOCE ZEŚWIECCZENIA

Problem komunikatywności na­
bożeństwa w  dzisiejszym zeświec­
czonym świecie nie jest prosty. Ta 
sekcja będzie miała jedno z naj­
trudniejszych zadań do rozwiązania, 
gdyż istnieje wiele różnorodnych po­
glądów w kwestii nabożeństw. Jed­
no jest chyba pewne, że ludzie, za­
równo ci, którzy uczestniczą czynnie 
w życiu kościelnym, jak i ci, którzy 
stoją na zewnątrz Kościoła, wypo­
wiadając się na temat nabożeństwa 
stwierdzają, że dzisiaj jest trudno 
rozumieć i przeżywać transcedentai- 
nie. Zauważamy również stopniowe
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zanikanie nabożeństwa. Sekcja la 
musi zadać sobie pytanie, jak po­
winno wyglądać nabożeństwo w 
czasach dzisiejszych i czy istnieje 
zależność pomiędzy nabożeństwem 
publicznym, a modlitwą indywidu­
alną. Ogólny pogląd, jaki istnieje w  
tej sprawie, jest taki, że wspólne 
publiczne nabożeństwo i modlitwa 
indywidualna są nierozłączne. Na­
bożeństwo jest darem Ducha, i jak 
wiele innych darów Ducha, wyma­
ga pełnego i posłusznego wykonania. 
Sekcja rozpatrzy możliwość stoso­
wania w  nabożeństwie nowych 
środków przekazu, jak np. filmy. 
Przy użyciu nowych środków prze­
kazywania zostanie zaprezentowany 
uczestnikom nowy porządek nabo­
żeństwa oraz pokazana będzie tak 
zwana „liturgia świecka”. Sekcja 
zajmie się również symboliką na­
bożeństwa, jego rytem oraz dzisiej­
szą sztulką sakralną. W  pracach sek­
cji uwzględnione będą badania Ko­
misji do Spraw Wiary i Ustroju 
Kościelnego Światowej Rady Koś­
ciołów oraz Komisji Liturgicznej II 
Soboru Watykańskiego w  sprawie 
Wieczerzy Pańskiej.

SEKCJA VI —  O NOW Y STYL  
ŻYCIA

Ta sekcja zajmować się będzie 
problemami współczesnego człowie­
ka. Wiele miejsca poświęci tzw. no­
wej moralności, nowym normom 
etycznym, a także problemowi wy­
chowania chrześcijańskiego. Zada­
niem jej jest opracowanie nowych 
form wychowania chrześcijańskiego, 
gdyż obecnie chrześcijanie czują 
odpowiedzialność za metody i wy­
niki wychowania publicznego, a pra­
cę wychowawczą uważa się w  wielu 
wypadkach za pierwszoplanową, 
gdyż od pokolenia obecnie wycho­
wywanego zależą następne. Sekcja 
zajmie się problemem dzisiejszego 
stylu życia w  różnych społeczeń­
stwach.

Omówiony pokrótce program po­
szczególnych sekcji pokazuje ogrom 
tematyki IV  Zgromadzenia, które 
obradować będzie od 4 do 20 lipca. 
Tak więc czasu nie jest dużo, tym 
bardziej, że szereg istotnych spraw, 
które nie zostały ujęte w  progra­
mie poszczególnych sekcji, ujawm 
śię tuż przed obradami lub podczas 
obrad.

IV Ogólne Zgromadzenie ŚwiaŁo- 
wej Rady Kościołów w  Upsali do­

kona wyboru nowych władz: sześ­
cioosobowego Prezydium Światowej 
Rady Kościołów oraz 100- lub 120- 
osobowego Komitetu Naczelnego 
ŚRK. Bezpośrednio po zakończeniu 
obrad IV Zgromadzenia zbierze się 
nowo wybrany Komitet Naczelny, 
który na pierwszym posiedzeniu wy­
bierze Komitet Wykonawczy Świa­
towej Rady Kościołów. Pragnieniem 
wszystkich chrześcijan, a w szcze­
gólności tych, którzy są wyznawca­
mi Kościołów członkowskich Świa­
towej Rady Kościołów, jest to, aby 
IV Zgromadzenie Ogólne było rze­
czywiście posiedzeniem ogniskują­
cym najważniejsze dzisiaj pytania, 
zainteresowania i problemy. A naj­
istotniejszą funkcją Światowej Rady 
Kościołów jest to, aby uświadomiła 
sobie fakt, że jest punktem skupia­
jącym te zagadnienia.

„ W sp a n ia ły  dram at ja k i u k a zu je  
nam  P ism o  Św ię te  — pisze V. E. 
Hayward w cytowanym artykule —  
jest ca ły  o sp ra io ie  m ię d zy  B og iem  
a lu d zko ścią . K o ś c ió ł jest napraw dę  
p rze k ro je m  te j lu d zk o ś c i. P o d z ia ły  
i  m enta lność p ro w in c jo la n a  n ie  p o z­
w a la ją  m u je d n a k  an i dostrzec , an i 
u ka za ć  ow ej p ra w d ziw e j ro li n ie ­
s ie n ia  Ew am gelii całem u św iatu. 
P rze d sta w ic ie le  K o śc io łó w  z ca łe j

Karol Hławiczka

Z adziwiający pod tym względem 
jest także kancjonał P i o t r a  

K r  z  e s i  c h l e b  - A r t o m i u s z a .  
Jako pierwsze wydanie tego toruń­
skiego kancjonału wymieniano za­
chowane wydanie z r. 1587, w  któ­
rym jednak już w  tytule znajduje­
my odwołanie się do jakiegoś dotąd 
bliżej nieznanego wydania wcześ­
niejszego:

C a n tio n a l a lbo P ie ś n i D u ch o w n e  
z  P is m a  Ś w . k u  c zc i a ch w a le  sam e­
m u P a n u  B o g u  w  T r ó jc y  ie d y n e m u :  
y  też po m n o żen iu  ko śc io ła  iego ś. 
p o rzą d k ie m  d a lszy m  a sta ro żytn ym  
sporządzone. Z  w ię k szą  p iln o śc ią  n iż  
p rze d  tym  w y ro b io n e  z  p rzy d a n ie m  
P ie ś n i n ie k tó ry c h  y  P sa lm ó w  n ow o-  
tn ych . W T o ru n iu  D ru k o w a ł M a l­
ch er N e rin g , R o k u  P a ń sk ie g o  1578.

O wydaniu wcześniejszym z r. 
1578 wspominał E p h r a i m  O l o f f

z iem i, ze b ra n i razem , by d y sk u to ­
w ać, m o d lić  się i  p lan ow ać zad an ia  
w s k a li św iata, stanow ą jaJcby so­
czew kę, w  k tó re j zb iega się  i  o d ­
zw ie rc ie d la  je d n o ść  i m is ja  K o ś c io ­
ła ja k o  całości. Są  taką soczew ką  
ró w n ie ż d la  w s zy s tk ic h  lu d z i, k tó rzy  
jednoczą  się z  n im i w  m o d litw ie  
i w w yo b ra źn i. R u c h  e k u m e n iczn y  
je st przede w szy stk im  u d zia łe m  w  
p rze ży w a n iu  m is ji  i  je d n o śc i K o ś ­
cioła. I  ka żd y  ch rze śc ija n in , choćby  
ś le d z ił zd a rzen ia  takie  ja k  Z g ro m a ­
d zen ie  K o śc io łó w  z  bardzo  daleka, 
m oże p rzecież, w św ie tle  w iz j i  ja k ą  
ono stanow i, w id z ie ć  in a c z e j, »via 
now o« swe lo ka ln e  sp ra w y  

Czym będzie się jeszcze różnić JV 
Zgromadzenie w Upsali od poprzed­
nich? Tym, że będzie to pierwsze 
Zgromadzenie w  historii Swatowej 
Rady Koścołów bez ks dra W. A. 
Visser’t Hooft’a, byłego długoletnie­
go Sekretarza Generalnego Rady. 
Po raz pierwszy odpowiedzialnym 
za Zgromadzenie Ogólne Światowej 
Rady Kościołów jest dr Eugene Car- 
son Blake — sekretarz generalny 
Światowej Rady Kościołów, który 
urząd ten piastuje od 1 grudnia 
1966 roku.

ANDRZEJ WOJTOWICZ

w swej P o ln is c h e  L ie d e rg e sc h ic h te , 
Danzig 1744, ale z powodu braku 
egzemplarza, jak również nieistnie­
nia w  tym czasie drukarni w  Toru­
niu, uważano wiadomość tę za nie­
ścisłą.

Tymczasem niedawno dr G u n te r  
K r  a t  z e l  udowodnił, że kancjonał 
polski, odnaleziony swego czasu 
przez G. D  ó r  i n g a w  Elblągu 
i opisany przede wszystkim w  jego 
C h o ra lk u n d e  (1865), a mylnie uwa­
żany przez niego za drugie wydanie 
kancjonału Seklucjana, jest poszu­
kiwanym kancjonałem Artomiusza 
z r. 1578.1

1 Patrz Kratzei G.: G. D ö r i n g e  E l b i n -  

g e r  K a n t i o n a l f u n d ;  Jahrbuch für Liturgik 
und Hymnologie. Kassel 1964, IX Bd. 
Kratzel G.: D a s  T h o r n e r  K a n t i o n a l  v o n  

1587 u n d  s e i n e  d e u t s c h e n  V o r l a g e n ,  

Düsseldorf 1963 (dysertaeja).

ROLA MUZYKI W HISTORII POLSKIEJ 
REFORMACJI

(Dokończenie)
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Kancjonał Artomiusza, jeden z 
najdoskonalszych kancjonałów pro­
testanckich, stale powiększał swą 
objętość, aż osiągnął największą 
ilość pieśni w wydaniu z r. 1648 (524 
pieśni z 347 melodiami). Wydanie 
to stało się źródłem wszystkich kan­
cjonałów późniejszych.

Otóż w  kancjonale Artomiusza, 
oprócz melodii podanych w nutach 
jednogłosowo, było także kilka pieś­
ni w  układach wielogłosowych, np. 
w  wydaniu z r. 1578 —  8 pieśni. Z 
tego punktu widzenia zadziwiające 
jest wydanie z r. 1601, które na 333 
pieśni zawiera 106 pieśni w  ukła­
dach wielogłosowych, to znaczy pra­
wie połowę pieśni z melodiami (214). 
Między tymi pieśniami wielogłoso­
wymi wzbudzał już od dawna uwa­
gę Psalm 148 Mikołaja Gomółki w  
oryginalnym układzie kompozytora.

W  przedmowie „do krześciańskie- 
go a łaskawego czytelnika” czytamy:

„I toć u p a tro w a li c i  w szy scy , k tó -  
r z y k o lw ie k  i  n a szy ch  lat i  p rze d  
tym , P io s n e c z k i ro zm a ite  w  ję z y k u  
P o ls k im  ze b ra w szy  w  je d e n  fa s c y k u l  
to z n ie ś li  i  do rą k  lu d u  p o sp o li­
tego w  d ru k u  C a n tio n a ły  to n a z­
w a w szy  p o d a li: a b y  się  tym  k a żd y  
b a w ił a m ia sto  pró żn o w a n ia , m ów , 
ża rtó w  n ie p o trze b n y ch  i  w  K o ś c ie le  
b y w a ją c  i  w  drodze ja d ą c  i  dom a  
sied zą c  w  ty m  się  co i  ch w a le  B o ż e j  
i  zb a w ie n iu  s łu ży , ć w ic zy ć  m ó g ł” .

A . M. A d a m  F  r  e y  t a g ,  profe­
sor gimnazjum toruńskiego, autor 
układów wielogłosowych (S y m p h o -  
n ia ru m  h u iu s  autor) pisze w  C a r ­
m en g ra tu la to riu m  do rektora tegoż 
gimnazjum M. K a s p a r a  F r i -  
s i u  s a, który własnym sumptem 
przyczynił się do wydania tego kan­
cjonału:
A n tę  tu u m 4 stu d iu m  S c h o la  nostra
e x p e rta  f id e le  est:
la m : P o lo n a  tua T e m p la  iu u a n tu r
ope:
C a rm in a  du m  su a v i co ncentu  ornata  
re c u d i
S a n cta  iu b es, nostro  ca rm in a  grata  
Deo.

Z powyższych słów wnioskujemy, 
że rektor gimnazjum ewangelickiego 
w Toruniu miał również pewien 
wpływ na bogate wyposażenie kan­
cjonału z r. 1601 w  układy wielogło­
sowe (ca rm in a  ornata su a v i c o n ­
centu).

Ten niezwykły wygląd kancjonału 
toruńskiego na nowo stawia nas 
przed pytaniem, jak wyglądała rola 
muzyki w  życiu religijnym w  Taru-

niu, jeżeli był potrzebny druk tylu 
układów pieśni wielogłosowych w  
najpopularniejszym kancjonale pro­
testanckim. Jeżeli nawet w  następ­
nym wydaniu z r. 1620 liczba pieśni 
wielogłosowych spadła z 106 do 26, 
to mimo to ten spadek nie umniej­
sza wagi postawionego problemu.

Źródła historyczne nie dają nam 
odpowiedzi na pytanie, czym należy 
tłumaczyć to niezwykłe wzmożenie 
wydawnictw kancjonałowych z mu­
zyką jednogłosową i wielogłosową. 
Ale można wskazać na cztery przy­
czyny, które do pewnego stopnia tłu­
maczą to zjawisko, a mianowicie są 
to: tzw. pasterstw o dom ow e, ze sp o ły  
m u zy czn e  dom ow e, c h ó ry  szk o ln e  
o raz ka p e le  d w o rsk ie .

Życie domów ewangelickich, w  
których w  początkach koncentrował 
się ruch reformacyjny, ujęte było 
w nieznany dziś porządek, tzw. p a ­
sterstw o dom ow e, w  którym pieśń 
odgrywała codziennie rolę pierwszo­
rzędną. (Nie tylko w  niedziele i 
święta, ale codziennie zbierano się 
rano, w  południe i w  wieczór na 
modlitwę i śpiewanie pieśni.

Dodajmy, że W a c ł a w  z  S z a ­
m o t u ł  napisał melodię do dwóch 
pieśni stołowych A lia  b ened ictio  
m ensae oraz G ra tia ru m  actio  post 
m ensam  (jedna sygnowana jego mo­
nogramem S. W . ) 2 oraz stworzył 
melodię do pieśni wieczornej J u ż  
się  zm ie rzch a . Prócz tej melodii po­
siadamy polifoniczne opracowanie 
tej pieśni Wacława z Szamotuł pod 
tytułem M odlitw a, gd y d z ia tk i idą  
spać, która należy do najpiękniej­
szych utworów polskich, śpiewa­
nych przez chóry radiowe, chór 
chłopięcy poznański i inne. Jest to 
pieśń zrozumiała w  swym tytule tyl­
ko ze stanowiska zwyczajów wpro­
wadzonych przez Reformację po do­
mach ewangelickich, dzięki którym 
pieśń religijna towarzyszyła ewan­
gelikom we wszystkich porach 
dnia. 3

Drugim czynnikiem rozpowszech­
niania nowej pieśni ewangelickiej w  
Polsce były dom ow e ze sp o ły  in s t ru -  
m en ta ln o -w o ka ln e . W  dzisiejszej do­

3 To odkrycie autora niniejszej pracy  
zostało przyjęte w  pracach m uzykologicz­
nych. Patrz Szw eykow ski: W a c ł a w  z  S z a ­

m o t u ł .  P i e ś n i .  WDMP X X V m . S. 12.
3 Patrz H lawiczka K.: C a n t u s  f i r m u s  

p i e ś n i  „ J u t  s i ę  z m i e r z c h a “  W a c ł a w a  z  

S z a m o t u ł .  Studia nad m uzyką Odrodze­
nia. Muzyka. W arszawa 1958. Nr 1/2 (8-9).
S. 65 i n.

bie panowania muzyki mechanicznej 
we wszystkich postaciach (radio, 
tranzystor, głośniki, telewizja, gra­
mofon, magnetofon), która czyni 
zbędne osobiste muzykowanie, nie 
możemy sobie po prostu uświado­
mić znaczenia muzyki w  życiu do­
mowym doby Odrodzenia i Refor­
macji, jako środka zbudowania i roz­
rywki. W  okresie tym zebranie zes­
połu wokalno-instrumentalnego i 
wykonanie jakiegoś utworu wielo­
głosowego, jak to czynił Luter w  
swym domu lub Bach, nie należało 
do rzadkości. Umiejętności muzycz­
ne, szczególnie wykonawcze, należa­
ły w  owym czasie do dobrego wy­
chowania i dobrego tonu. Cytowa­
liśmy już wyjątek z przedmowy 
Groickiego do jego kancjonału, w  
którym przedstawiona jest rola mu­
zyki, i to wielogłosowej, w  gronie 
rodzinnym. Mamy i inne wiado­
mości o takich zespołach kameral­
nych, złożonych często z czterech lub 
więcej osób. Mikołaj Rej z Nagłowic 
posiadał taki zespół i popisywał się 
nim nawet na dworze królewskim. 
Przebojami tego chóru czy zespołu 
były zapewne nowe pieśni przez po­
etów i kompozytorów ewangelickich 
stworzone. St. K o t  pisze: „M ogło  
się zn a le źć  m ie jsc e  na  p ro d u k c je  
rm izy czn e . P rz y k ła d  d a w a ł dw ór, 
gdzie  np . M ik o ła j R e j  p o p isy w a ł się  
ze sw o im i śp ie w a k a m i” . 4 Z. Lissa 
pisze: „N aw et śre d n io  zam ożna  
szla ch ta  posiadała  sw o je  ka p e le , o 
c zym  zresztą  —  ju ż  zn a czn ie  w c ze ś­
n ie j —  św ia d c z y ły  s ły n n e  „ c h o ry ” 
M ik o ła ja  R e ja ” . Do tego dołącza 
uwagę: „ K a p e la  M ik o ła ja  R e ja  m u ­
sia ła  c ie szy ć  się zn a czn ą  p o p u la rn o ś­
c ią  i  sław ą, je ż e li  w  ra c h u n k a c h  
po d ska rb ieg o  k ró le w sk ie g o  z  r. 1545 
czyta m y, że w ya syg n o w a n o  dw a f lo ­
re n y  „śp ie w a k o m  i m u zy k o m  M ik o ­
ła ja  R e ja , co podczas śn ia d a n ia  k r ó ­
le w s k ie j M ości p rz y g ry w a li w ra z  z 
sa m ym  pa nem ” . Z w ła szcza  fa k t, że  
R e j sam  b ra ł a k ty w n ie  u d z ia ł w  
sw o je j k a p e li, je st — ja k  na owe 
cza sy  — szcze g ó ln ie  god ny u w a -  
g i" . 5

Szczególne światło na tę stronę 
działalności muzycznej w  dobie Re­

4 St. Kot: P o l s k a  z ł o t e g o  w i e k u . . .  Kul­
tura staropolska. Kraków 1932. S. 684.

5 Z. Lissa, J. M. Chominski: M u z y k a  

p o l s k i e g o  O d r o d z e n i a .  Studia m uzykolo­
giczne t. III. Kraków 1964. S. 226.
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formacji rzuca dedykacja wierszo­
wana Mikołaja Gomółki do muzyki 
psalmów Jana Kochanowskiego* i * * * * 6 

(1580), w  której czytamy:
N io sę ć  now e m elodye  
D a w id o w e P sa lm o d ye :
K t& reć  na now o w yd a n e  
P sa łte rz  T o b ie  p rz y p is a n y  
S ą  ła c iu ch n o  (łatw o) u czy n io n e  
P ro sta ko m  n ie  za tru d n io n e  (za 
trudne).
N ie  d la  W ło ch ó w , — dla  P o la kó w , 
D la  n a szy ch  p ro sty ch  dom aków .

Słowa te każą przypuszczać, że 
psalmy Gomółki były pisane właś­
nie dla takich zespołów domowych 
(„domków”), często przygodnie ze­
branych, które śpiewały nie tyle w  
kościołach, ile w  domach ewangelic­
kich. 7

Poza tym wchodzą w  rachubę 
chóry przy nowo ufundowanych 
szkołach ewangelickich, które pow­
stały na terenie Polski, a które, np. 
w  Niemczech, były jednym z waż­
nych ośrodków kultury śpiewaczej 
w  czasie Reformacji. O chórach 
szkolnych i ich funkcjach w  dziedzi­
nie muzyki w  Polsce niewiele mamy 
wiadomości, ale są podstawy do

0 W psalm ach czterogłosow ych M ikołaja 
Gomółki w ystępują cytaty  m elodii prote­
stanckich przede w szystkim  z kancjonału  
Seklucjana wraz z hym nem  sztandaro­
w ym  Reform acji „W arownym grodem “. 
To odkrycie autora niniejszej pracy przy­
czyniło się do zm iany zapatrywań na 
przynależność w yznaniow ą tego w ybit­
nego kom pozytora polskiego XVI w ieku
i przeznaczenie psalm ów. Patrz Perz
Mirosław: Wstęp do „ M i k o ł a j  G o m ó ł k a .  

M e l o d i e  n a  p s a ł t e r z  p o l s k i “ . WDMP
XLVII. Kraków 1963. T. I. S.13. Dodajm y
jeszcze i ten fakt, że kancjonał ew ange­
licki z Brzegu (Kancjonał Rohrmanna, 
I w yd z r. 1723, Bocksham m era, p ierw sze  
w ydanie z r. 1859) zawiera oprócz dwóch
m elodii W acława z Szamotuł, czterech  
Cypriana Bazylika -  osiem  m elodii Miko­
łaja Gomółki. H ławiczka K.: M e l o d i e  

p o l s k i c h  k o m p o z y t o r ó w  X V I  w .  W a c ł a w a  

z  S z a m o t u ł , C y p r i a n a  B a z y l i k a  i  M i k o ł a j a

G o m ó ł k i  w  K a n c j o n a l e  p r o t e s t a n c k i m  z  

B r z e g u .  Praca złożona w  redakcji M uzyki.
7 Podobnie kom pozytor francuski Cla­

ude Goudimel, autor układów w ielogło­
sow ych do słynnych  psalm ów  francus­
kich pisze: D o d a l i ś m y  w  t y m  m a ł y m

t o m i k u  .d o  m e l o d i i  p s a l m o w y c h  t r z y  

g ł o s y ,  n i e  w  t y m  c e l u ,  a b y  b y ł y  ś p i e ­

w a n e  w  k o ś c i e l e ,  a l e  a b y  c i e s z o n o  s i ę  

n i m i  w  d o m a c h “ . Wolfrum P.: D i e  E n t s t e ­

h u n g  u n d  e r s t e  E n t w i c k l u n g  d e s  d e u t s ­

c h e n  e v a n g e l i s c h e n  K i r c h e n l i e d e s  l n  m u ­

s i k a l i s c h e r  B e z i e h u n g .  Leipzig 1890. S. 130.
Patrz także H ławiczka K.: P i e ś n i  C y p r i a ­

n a  B a z y l i k a ,  P r z y c z y n e k  d o  h i s t o r i i  r u ­

c h u  ś p i e w a c z e g o  w  P o l s c e .  Muzyka. War­
szawa 1959, nr 3(14). S. 16 i n.

przypuszczeń, że były tu podobne 
warunki, jak gdzie indziej. Ponie­
waż w  zespołach śpiewaczych dysz­
kant, a również i alt, wykonywali 
chłopcy (kobiety nie brały wówczas 
czynnego udziału w  chórach), dlate­
go częstymi wykonawcami muzyki 
religijnej były chóry szkolne, w  któ­
rych systematycznie kształcono w 
muzyce. Poważne utwory religijne 
wykonywał tzw. ch o ru s m u sicu s, 
f ig u r a lis  albo sy m p h o n ia cu s, który 
miał kilka lekcji muzyki i śpiewu 
zbiorowego w tygodniu tzw. hora  
C a n to ris . Figuralne chóry szkolne 
miały za zadanie śpiewać utwory po­
lifoniczne w  niedziele i święta; poza 
tym jednak brały także żywy u- 
dział w  wydarzeniach społecznych, 
produkując się na bogatszych wese­
lach, chrztach, uroczystych świę­
tach rodzinnych (co n v iv ia ) oraz po­
grzebach. Zapewne profesor F  r  e y -  
t a g  prowadził taki chór szkolny w 
gimnazjum toruńskim i dla niego 
były przeznaczone układy wielogło­
sowe kancjonału Artomiusza z r. 
1601. ____________

Ostatnim wreszcie czynnikiem, 
który miał wpływ na niezwykły roz­
kwit muzyki wielogłosowej i rozsze­
rzenie nowej pieśni w  dobie Refor­
macji w  Polsce, były zapewne zawo­
dowe ka p e le  d w o rsk ie  złożone z mu­
zyków fachowych na dworach tych 
panów, którzy przystąpili do ruchu 
reformacyjnego. A  zwolennikami 
Reformacji w początkach były prze­
de wszystkim sfery najwyższe, jak 
o tym pisze M e r  c z y  n g:

„ R u c h  ten, zda w ało  się, ogarn ie  
całe sp o łeczeń stw o : n a jw y ż s i d o sto j­
n ic y  państw a, k a n c le rze , hetm ani, 
senatorow ie, m in is tro w ie  — w s z y s t ­
k o  to p o rzu ca  R z y m  i  łą czy  się  z 
w y zn a w ca m i „szcze re g o ” S ło w a  B o ­
żego. Sa m  K r ó l  w aha się w  sw ej 
w ie rn o śc i d la  daw nego k o śc io ła ” . 8

A większość dworów pańskich po­
siadała kapele. Mamy wiadomości 
o kapelach dworskich Wolskiego, 
Myszkowskich, Zielińskich, Radzi­
wiłła, Kostki z Sztymbarku i innych. 
S  i a r  c z y  ń  s k i  pisze, że „z  panów  
za m o żn ie jszy c h  n ie  by ło  żadnego, 
k tó ry  by k a p e li n a d w o rn e j n ie  
m ia ł” . 9 T . L i  w  a n o  w  a podaje, 
że w kapeli Maryny Mniszkówny

8 H. M. (erczyng): Z b o r y  i  s e n a t o r o w i e  

p r o t e s t a n c c y  w  D a w n e j  R z e c z y p o s p o l i t e j .  

W arszawa 1904. S. 3.
9 Siarczyński Fr.: O b r a z  w i e k u  p a n o ­

w a n i a  Z y g m u n t a  I I I .  T. I. Poznań 1861.

w czasie wjazdu do Moskwy znajdo­
wało się 32 muzyków pod dyrekcją 
„Gabriela organisty” l0. Kapele te 
składały się zarówno ze śpiewaków 
jak i muzyków instrumentalnych. 
Pieśni wielogłosowe z tekstem wy­
konywano zarówno a cape lla , tzn. 
czysto wokalnie, jak też w ten spo­
sób, że cantus f irm u s  był śpiewa­
ny, a reszta głosów grana na instru­
mentach. 11

Kapele panów, którzy przyłączyli 
się do ruchu reformacyjnego, nagle 
stanęły przed pustką repertuarową, 
ponieważ dawne utwory —  pieśni 
miłosne, o Wenerze, pieśni rubaszne 
nie zgadzały się z nowym duchem, 
jaki wprowadziła Reformacja. Toteż 
dotychczasowy repertuar należało 
szybko zastąpić nowym, religijnym. 
Stąd gwałtowne zapotrzebowanie na 
nową pieśń, któremu starali się za­
dość uczynić drukarze krakowscy.

A  ra d z ie j się  ta k o w y m i p io sn k a m i 
zab auń ają
N iż  o w y m i o W enusie , o zd ra d n e j 
m iło śc i,
K t ó ry c h  się b y li  ję l i  i  lu d z ie  też 
p ro ści.

(ze wstępu do kancjonału Zaręby).

Ten stan rzeczy tłumaczy do pew­
nego stopnia zarówno ilość wydaw­
nictw polifonicznych, jak i luksuso­
wą, ozdobną szatę pojedynczych 
pieśni, które w  takiej ilości pojawi­
ły się w  połowie XVI wieku. Choć­
byśmy nawet wzięli pod uwagę pew­
ne za daleko idące posunięcia w wy­
dawnictwach kierowanych życze­
niem przekraczającym może rzeczy­
wiste zapotrzebowanie, to jednak 
śpliew na nabożeństwach kościel­
nych względnie domowych, codzien­
ny śpiew o różnych porach dnia, 
w  myśl wskazań pasterstwa domo­
wego, śpiew wielogłosowy po do­
mach w zespołach stałych lub przy­
godnie zebranych, praktyka chóral­
na w szkołach ewangelickich i mu­
zykowanie kapel dworskich panów 
ewangelickich wskazują na wielora­
kie sposoby popularyzowania i roz-

D o ko ń cze n ie  na str. 20

10 Liwanowa T.: O c z e r k i  i  M a t e r i a ł y  p o  

i s t o r i i  r u s k o j  m u z l k a l n o j  k u l t u r y .  Mos­
kwa 1938. S. 162 1 317/18.

11 Schering A.: A j  f ü h r  u n g s p r  a x i s  a l t e r  

M u s i k .  Leipzig 1931.
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Wszechwiedza bogów

Wydawnictwo ,»Książka i Wie­
dza” udostępniło czytelnikowi 

polskiemu na przestrzeni ostatnich 
lat kilka prac najwybitniejszych re­
ligioznawców, takich jak: J. Wach, 
E. Fromm i M. Eliade. Praca, jaka 
pojawiła się niedawno na półkach 
księgarskich nakładem tego wyda­
wnictwa, to znakomita książka nie­
żyjącego już religioznawcy włoskie­
go Haffaele Pettazzoniego, pt. 
„Wszechwiedza bogów” .1 W  ten 
sposób czytelnik ma po raz pierw­
szy możność zapoznania się z twór­
czością tego uczonego, gdyż dwa 
jego niewielkie artykuły publiko­
wane u nas jeszcze w  okresie mię­
dzywojennym nie dawały właści­
wego wglądu w jego działalność 
naukową. Jest to o tyle ważne, że 
jego dorobek naukowy, obejmujący 
blisko 300 pozycji, ze wszech miar 
zasługuje na uwagę. Pettazzoni całą 
swą twórczość naukową poświęcił 
tylko tej jednej dziedzinie nauko­
wej. Uważa się go powszechnie za 
twórcę „włoskiej szkoły religio­
znawczej”. Działalność naukową za­
czynał w okresie, kiedy w katoli­
cyzmie wszechwładnie panowała 
teoria pramonoteizmu ,którą repre­
zentowała szkoła etnologiczna ojca 
Wilhelma Schmidta. Jest to fakt 
dosyć istotny, bowiem niemal cały 
wysiłek twórczy Pettazzoniego skie­
rowany był na podważenie tej teo­
rii. Należy to mieć na uwadze pod­
czas studiowania tej pracy, albo­
wiem stanowi ona ostateczną roz­
prawę z pramonoteistyczną teorią. 
„Wszechwiedza bogów”, w tej for- 
mie, w jakiej dociera dzisiaj do rąk 
polskiego czytelnika, jest owocem 
trzydziestoletnich żmudnych badań 
etnologicznych, którym przyświecał 
jeden cel, aby ogromem faktów os­
tatecznie obalić twierdzenie ojca 
Schmidta i jego współpracowników. 
Lecz co właściwie głosiła pramono- 
teistyczna teoria ojca Schmidta? W  
skrócie można by to wyrazić w na-

1 R affaele Pettazzoni: W s z e c h w i e d z a  

b o g ó w .  K siążka i W iedza. W arszawa 
1967, s. ХХХѴІИ, 601.

stępujący sposób: u ludów najniżej 
stojących cywilizacyjnie (Pigmeje, 
Negryci i in.) istnieje względnie 
czysta i określona wiara w jedyne­
go Boga, w  Najwyższą Istotę. Ist­
nieją na to niezaprzeczalne fakty 
etnologiczne. Ponieważ jest brak 
przekonywających wyjaśnień w tym 
względzie w innych teoriach, przeto 
jedynie zaspokajającym wyjaśnie­
niem jest przyjęcie praobjawienia 
najstarszemu człowiekowi ze strony 
Najwyższej Istoty. Ta pierwotna 
idea „jedynego Boga” skażona i za­
ciemniona została potem przez fe- 
tyszyzm, magię, animizm i inne wie­
rzenia.

We wstępie do „Wszechwiedzy 
bogów” Pettazzoni pisze, że teoria 
pierwotnego monoteizmu nazywała 
monoteizmem coś, co wcale nim nie 
jest oraz za pierwotne uważała coś, 
co takim nie jest. W  dalszym toku 
wywodów autor dodaje, że mono­
teizm (rozpatrywany oczywiście z 
historyczno-religijnego punktu w i­
dzenia — podkr. moje) przez fakt 
negowania wiary w  wielu bogów, 
zakłada zarazem politeizm i dlatego 
nie może być pierwotną formą reli- 
gii. Wiara ludów prymitywnych w  
„istoty najwyższe” nie jest jeszcze 
wcale monoteizmem. Można się o 
tym łatwo przekonać, analizując at­
rybuty boskie, które bynajmniej nie 
są zawarte w  idei Boga, a raczej są 
rezultatem rozwoju pojęć religij­
nych.

W  omawianej pracy ograniczył się 
Pettazzoni do jednego atrybutu, 
mianowicie wszechwiedzy, który 
przebadał na obszernym materiale 
etnograficznym zebranym z kultur 
ludów prymitywnych. Na 400 stro­
nach tekstu (przypisy obejmują ok. 
150 stron dalszych!) podzielonego na 
24 rozdziały, religioznawca włoski 
daje wnikliwą analizę kształtowania 
się atrybutu wszechwiedzy u nie­
zliczonych ludów kuli ziemskiej. 
Pierwsza rzecz, która tutaj uderza, 
to fakt, że atrybut wszechmocy nie 
musi iść wcale w parze z atrybutem 
wszechwiedzy. Tym ostatnim obda­
rzeni są ściśle skreśleni bogowie. Są 
to tzw. bogowie „świetlani”, czyli:

niebo, słońce, księżyc, gwiazdy, bo­
wiem z wszechwiedzą wiąże się ści­
śle wszechwidzenie. Do tego świe­
tlistego świata należy też ogień. Nie­
kiedy wszechwiedzę posiadać może 
wiatr, a to dzięki temu, że jest 
wszechobecny i tym samym może 
wszystko słyszeć. Natomiast bóstwa 
ziemi i podziemi, pomimo to, że są 
wszechmocne, nie posiadają atrybu­
tu wszechwiedzy. Również prze­
dmiot wszechwiedzy —  chociaż 
orzmi to nieco paradoksalnie — jest 
ograniczony, bowiem obejmuje tyl­
ko postępowanie człowieka, jego 
uczynki i słowa. Bóstwa wszechwie­
dzące karzą człowieka za wszelkie 
wykroczenia i występki. W  tym celu 
posługują się one różnymi środka­
mi meteorologicznymi, takimi jak 
grzmot, piorun, burza. Spróbujmy 
zilustrować to na przykładzie.

W  starożytnej Grecji bogiem nieba 
był Zeus. Jego atrybutem jest 
wszechwiedza ,która związana jest 
z widzeniem. Honor powiada o Zeu­
sie, że jest on „dalekowiedzący”, a 
Hezjod do tego dodaje, że „nie da 
się go oszukać”. Wszechwiedza Zeu­
sa dotyczy przede wszystkim życia 
ludzkiego i jego uczynków. W  „Ilia­
dzie” czytamy, że karze on ludzi, 
którzy na zgromadzeniu obradują 
na przekór sprawiedliwości, a środ­
kiem, jakiego w  tym celu używa, 
jest huragan. O postępowaniu ludzi 
donoszą mu różni informatorzy. Są 
to gwiazdy, które w nocy spoglądają 
na świat z nieba, natomiast pod­
czas dnia spędzają czas na ziemi, 
gdzie śledzą zachowanie się i po­
stępowanie ludzi.

Dalej wszechwiedzę posiadają: 
wiatr — Boreasz, powietrze — Aer 
oraz eter — Aither, którą zawdzię­
czają temu, że wszędzie docierają. 
Niektórzy filozofowie i tragicy grec­
cy utożsamiali eter i powietrze z 
Zeusem. Np. Ajschylos powiada 
wprost: „Zeus jest eterem”. Wypły­
wa stąd wniosek, że wszechwiedza 
eteru jest odbiciem wszechwiedzy 
Zeusa. Również bóg słońca — Helios 
wie wszystko, bo wszystko widzi. 
Przed jego okiem nie ukryło się 
cudzołóstwo Afrodyty z Aresem, on 
wie też, że Persefonę, córkę ziem­
skiej bogini Demeter, porwał bóg 
podziemia Hades. Na tym ostatnim 
przykładzie potwierdza się właśnie 
pogląd Pettazzoniego, że wszechwie­
dzą obdarzone są tylko bóstwa świe­
tlane. Ziemska bogini Demeter nie 
wie, gdzie zniknęła jej córka i po 
informacje musi się udać do boga 
słońca — Heliosa.
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Podobnie ma się sprawa z atry­
butem wszechwiedzy u bogów in­
dyjskich. Odpowiednikiem greckie­
go Zeusa jest tutaj bóg Dyaus, a 
po części też Waruna. Obydwaj, 
dzięki swej niebiańskiej naturze są 
bogami wszystkowiedzącymi, a w  
związku z tym posiadają wszech­
wiedzę. Również wszechwiedza W a- 
runy ograniczona jest do spraw 
związanych z człowiekiem i jak 
Zeus karze za złe uczynki. Jednym 
okiem Waruny jest słońce, a dru­
gim —  księżyc. Widzimy zatem, że 
powtarzają się tutaj te same mo­
tywy co w  religii greckiej.

Praca Pettazzoniego nie należy n a 
pewno do łatwych w  czytaniu i stu­
diowaniu. Pozwala ona jednakże 
wgłębić się. w  szereg systemów re­
ligijnych. Rangę jej podnosi fakt, 
że autor ilustruje swoje wywody 
przy pomocy literatury religijnej 
poszczególnych narodów czy ludów. 
O sumienności religioznawcy włos­
kiego świadczy też duża liczba przy­
pisów, których jest około 2500.

Praca opatrzona jest wnikliwą 
przedmową pióra Zygmunta Ponia­
towskiego, który należy do najlep­
szych znawców twórczości Pettazzo­
niego w Polsce. Dzięki niej, czytel­
nik, który po raz pierwszy styka się 
z twórczością religioznawcy włos­
kiego, może chociaż ogólnie zapoz­
nać się z jego dorobkiem naukowym. 
Specjalne słowa uznania należą się 
również tłumaczce — Barbarze Sie­
roszewskiej, za nienaganny przekład 
wszak niełatwego dzieła. Razi w  
pracy tylko duża ilość błędów ko- 
rektorskich.

KAROL KARSKI

Międzynarodowa
bibliografia

ekumeniczna
Ruch ekumeniczny z każdym ro­

kiem przybiera na sile. Coraz częś­
ciej ukazują się publikacje książ­
kowe i pisma poświęcone tej proble­
matyce. Praca teologiczna i prak­
tyczna na odcinku ekumenicznym 
uprawiana jest niemalże we wszyst­
kich Kościołach chrześcijańskich. 
Wszystkie te badania, szczególnie te­
ologiczne, mają wartość tylko wte­
dy, jeżeli zostaną przekazane i w 
jakimś sensie zużyte przez inne Koś­
cioły. Dlatego też, ze względu na 
obfitość różnych prac książkowych, 
przyczynków publikowanych na ła­
mach różnych czasopism w różnych 
krajach, zaistniała konieczność za­
prowadzenia odpowiedniej doku­

mentacji ekumenicznej, która infor­
mowałaby o aktualnym stanie wy­
dawniczym tych materiałów.

Tej potrzebie sprostała książka 
zatytułowana: „In te rn a tio n a le  O e k u -  
m e n isch e  B ib lio g ra p h ie ” (Międzyna­
rodowa bibliografia ekumeniczna), 
wydana w  języku niemieckim przez 
wydawnictwo Chr. Kaiser Verlag 
w Monachium.

Jest to jakby rocznik bibliogra­
ficzny, który informuje o ważniej­
szych książkach ekumenicznych, 
które ukazały się na przestrzeni 
ostatnich lat oraz o periodycznych 
czasopismach. Przy każdej książce, 
objętej spisem bibliograficznym, o- 
mówiona jest krótko jej treść. Tak 
więc czytelnik ma już pewien ogól­
ny obraz danej pozycji. W  tomie I, 
który ukazał się niedawno objęte są 
pozycje książkowe, które wydano w 
latach 1962— 1963. Tom ten zawiera 
również spis artykułów o tematyce 
ekumenicznej zebranych sponad 150 
czasopism. W  dwóch głównych pod­
rozdziałach —  „Problemy teologicz­
ne” oraz „Kościoły”, umieszczono 
wydawnictwa książkowe i czasopis­
ma wydawane przez większe wyzna­
nia i społeczności wyznaniowe oraz 
regionalne rady ekumeniczne.

Wszystko to sporządzone jest w 
porządku alfabetycznym, ze spi­
sem rzeczy. Tę żmudną pracę wyko­
nywało 45 współpracowników, za­
równo z Kościoła katolickiego, jak 
i protestanckich.

Do pracy dołączona została krótka 
informacja o literaturze ekumenicz­
nej, która ukazała się w  poprzednich 
latach. Jest to zapowiedź wydania 
podwójnego tomu międzynarodowej 
bibliografii ekumenicznej, do której 
to pracy wyżej wymienione wydaw­
nictwo się przygotowuje.

Międzynarodowa Bibliografia Eku­
meniczna nie jest łatwo dostępna na 
naszym rynku księgarskim. Można 
ją jednak znaleźć w niektórych bi­
bliotekach. Informacja o ukazaniu 
się tej pozycji przyda się zapewne 
tym Czytelnikom, którzy studiują 
zagadnienie ruchu ekumenicznego i 
nierzadko muszą sięgać po różne 
publikacje ekumeniczne wydawane 
za granicą.

I n t e r n a t i o n a l e  O e k u m e n i s c h e  B i b l i o g r a ­

p h i e ,  Tom I, 1962-1963. Wydawnictwo 
Christian Kaiser Verlag. München.

Marcin Luter

Niedawno ukazała się trzecia z 
kolei książka o Marcinie Lut­

rze w  języku polskim. Autorem jej 
jest młody filozof Andrzej Ściegien­
ny, a wydawcą Wiedza Powszechna. 
Książkę wydano w serii „Myśli i 
Ludzie”.

A. Ściegienny marginesowo trakp 
tuje życiorys Lutra wykorzystując 
tylko te fakty, które mogą być po­
mocne w lepszym rozumieniu dal­
szych rozdziałów. Podstawowa część 
książki omawia teologię Marcina 
Lutra, w ten sposób po raz pierw­
szy udostępniając ją polskiemu czy­
telnikowi. A. Ściegienny w teologii 
Lutra wyróżnia następujące zagad­
nienia: Bóg, C z ło w ie k , N a tu ra , W ia ­
ra i u s p ra w ie d liw ie n ie , C h ry s tu s :  
P ra w o  i  E w a n g e lia , S ło w o  i  S a k ra ­
m enty, K o ś c ió ł, W ładza św ie ck a , 
Eko n o m ia , E ty k a  sp ołeczn a i  to le ­
ra n c ja . Każdy z wyżej wymienio­
nych tematów jest rozdziałem w  
książce Ściegiennego. Do pracy tej 
dołączony jest wybór pism, który 
zawiera: L is t  do S p a la ty n a ; trakta­
ty: O n ie w o li b a b ilo ń sk ie j K o śc io ła ,  
O w o ln o ści c h rz e ś c ija ń s k ie j, O n ie -  
w o ln e j w o li, P rz e c iw k o  m o rd e rczym  
i  zb ó je c k im  bandem  c h ło p sk im , O  
tłu m a cze n iu ; K a z a n ie  o d o b ry ch  u -  
c zy n k a ch ; D o c h rz e ś c ija ń s k ie j s z la ­
c h ty  n a ro d u  n iem ieck ie g o . Tak więc, 
wraz z krótkim zarysem teologii Lu ­
tra, udostępnione zostały również po 
raz pierwszy polskiemu czytelniko­
wi podstawowe jego pisma. Książkę 
napisał filozof. Należą mu się słowa 
uznania za trafne przedstawienie 
poglądów teologicznych. Tu i ówdzie 
wytrawny teolog luterski mógłby 
mieć pewne zastrzeżenia do niektó­
rych sformułowań teologicznych, ale 
nie chodzi przecież o drobiazgi, tym 
bardziej, że jak już zaznaczyłem, 
książka wyszła spod pióra młodego 
filozofa, asystenta prof. dr Leszka 
Kołakowskiego. Ten fakt nie jest 
bez znaczenia, gdyż największą eru­
dycję w zagadnieniach teologicznych 
ze stanowiska marksistowskiego w y­
kazuje właśnie prof. dr Leszek Koła­
kowski. A. W.

Andrzej Ściegienny: M a r c i n  L u t e r .  

Wyd. Wiedza Powszechna. Warszawa 
1967. cena 15 zł.
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Orędzie V Zgromadzenia Ogólnego 
Kościołów Europejskich

Na zakończenie V Zgromadzenia Ogólnego w 
Pörtschach 1 Konferencja Kościołów Europej­
skich uchwaliła Orędzie, którego tekst brzmi 
następująco:
„Misja Kościołów europejskich powinna pole­
gać na służbie i jednaniu, które tak są dzisiaj 
potrzebne na naszym kontynencie i na całym 
świecie. Kościoły europejskie wywodzą tę m i­
sję od Jezusa Chrystusa, Syna Bożego, będąc 
powołane do współpracy nad Jego dziełem. Był 
On człowiekiem i przez pojednanie ludzi z 
Bogiem, bliźnim i całym wszechświatem przy­
niósł światu nową nadzieję.
Na piątym Zgromadzeniu Ogólnym Kościo­
łów Europejskich w Austrii (Nyborg V) dąży­
liśmy do spojrzenia na dzisiejsze zadania na­
szych Kościołów z punktu widzenia tej praw­
dy. Zajmowaliśmy się szczególnie zagadnie­
niem w jaki sposób możemy przezwyciężyć 
przeszkody, które stoją na naszej drodze do 
wypełnienia tych zadań. Musimy w tym celu 
wysłuchać głosu tych, którzy nie znają po­
słannictwa Chrystusowego, aby jasno zrozu­
mieć ich niedolę, która jest wszakże i naszą 
niedolą. Zrozumienie to może wypłynąć tylko 

■z odważnej odnowy i gotowości do skromnej 
współpracy z tymi wszystkimi, którzy działa­
ją na rzecz pokoju, sprawiedliwości i palących 
potrzeb społeczeństwa.

Pod naciskiem rozwoju technicznych, społecz­
nych, politycznych i gospodarczych dziedzin 
życia świat zmienia się ustawicznie i dlatego 
Kościoły zmuszone są do ustawicznego dopa­
sowywania swoich struktur oraz dokształcania

1 Obszerny relację z Konferencji Kościołów Europejskich 
w Portschach, zwanej Nyborg V, zamieścimy w numerze 
grudniowym Jednoty.

swoich współpracowników stosownie do no­
wych sytuacji. Musimy być na tyle rzutcy, 
żeby do różnorodnego świata przemawiać róż­
norodnym językiem. I dlatego musimy uznać 
wiele form służby pełnionej przez każdego 
członka Kościoła. Potrzebujemy odnowienia 
życia kościelnego po to, aby statyczny, zacho- 
luawczy Kościół przekształcił się w Kościół dy­
namiczny, który wyjdzie światu naprzeciw, 
będzie niósł pomoc wszędzie tam, gdzie ludzie 
są w duchowej czy materialnej potrzebie 
i który będzie jednał tam, gdzie występują 
nowe formy wzajemnej obcości.

Technika jest darem Bożym. Można ją obró­
cić na korzyść Dobra lub Zła. Cierpimy z po­
wodu rozdźwięku między głoszonym przez nas 
posłannictwem nadziei, a nędzą i niszczyciel­
skimi siłami wśród których żyjemy. Roz- 
dźwięk ten i spowodowane nim napięcie mo­
gą wtedy tylko być twórcze, jeżeli Europa 
zmieni sposób myślenia i zamiast stosowania 
gwałtu i przemocy odda możliwości i potęgę 
techniki w służbę człowieka.

Istnieją takie napięcia międzynarodowe, w 
których Europa może odegrać konstruktywną 
rolę i za które Kościoły nasze powinny się 
czuć odpowiedzialne. Jako przedstawiciele 
Kościołów ze Wschodu i Zachodu wiemy, że 
chrześcijanie wszystkich tradycji, zanim będą 
mogli dać rzeczywisty wkład do zjednoczenia 
w innych dziedzinach — muszą najpierw zjed­
noczyć się sami.

Nasze Kościoły członkowskie powinny nad 
niektórymi zagadnieniami aktywnie współ­
pracować ze swoimi rządami. Dzięki rozwo­
jowi handlu i nasileniu osobistych kontaktów

ROLA MUZYKI
(Dokończenie ze str. 17)

powszechniania nowych pieśni pro­
testanckich i to nie tylko w  prostej 
szacie jednogłosowej, ale także w  

artystycznej ozdobie układu polifo­
nicznego.

Wobec powyższych rozważań trze­

ba się zastanowić, czy nie należy 
skorzystać i dziś z doświadczeń pieś- 
niarskich doby reformacyjnej i obok 
dawnych skarbów muzyki reforma­
cyjnej i poreformacyjnej wprowa­
dzać systematycznie nowe pieśni o 
nowych, porywających melodiach. 
Szczególnie nasza młodzież potrze­
buje jakiegoś nowego, odświeżają­

cego repertuaru pieśniowego, który 
swym stylem odpowiada dzisiejsze­
mu duchowi czasu, a swą treścią 
podkreśla prawdy nieprzemijające. 
„Dlatego każdy uczony w Piśmie, 
który stał się uczniem Królestwa 
Niebios podobny jest do człowieka, 
gospodarza, który dobywa ze swego 
skarbca nowe i stare rzeczy” (Mat. 
13:52).

KAROL HŁAW ICZK A
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w dziedzinie kultury, religii i nauki jak rów­
nież oświaty i spraw młodzieży bariery mogą 
zostać zniesione. Z wielką troską obserwuje­
my sytuacją polityczną w Europie i obawiamy 
się jej pogorszenia. We wszystkich częściach 
świata musimy dążyć do zakazu broni atomo­
wej w drodze nierozprzestrzeniania broni jąd­
rowej i rozbrojenia, musimy dążyć do sku­
tecznej demilitaryzacji i — w rezultacie tycłi 
poczynań — do przekazania uzyskanych w ten 
sposób środków na cele pokojowe.

Bezpieczeństwo Europy ma nadal decydujące 
znaczenie dla pokoju światowego. W Europie 
musi być uznany status quo: odrzucamy moż­
liwość dokonywania przemian za pomocą groź­
by i użycia przemocy. Nie zgadzamy się tak­
że, aby obywatelom państwa odmawiano przez 
użycie gwałtu ich demokratycznych praw 
i czujemy się dotknięci powstającymi stąd 
krzywdami.

Europa odpowiedzialna jest również za Wiet­
nam Północny i za Bliski Wschód. Zbrojna 
przemoc nie może być środkiem zdobywania 
kraju, ani zakończeniem politycznych napięć. 
Europa powinna skoncentrować swoje siły 
i środki w celu poparcia społecznej i gospo­
darczej sprawiedliwości na Bliskim Wschodzie. 
Konieczne jest przedsięwzięcie wszelkich sta­
rań, aby zakończyć wojnę w Wietnamie. Pro­
blem Wietnamu winien być rozwiązany na 
podstawie Układu Genewskiego z 1954 r.

Od koegzystencji musimy przejść do między­
narodowej współpracy i wzajemnej pomocy 
w służbie wszystkich narodów, niezależnie od 
ich politycznego i społecznego ustroju. Wzy­
wamy chrześcijan i Kościoły Europy do po­
pierania tych celów swoją ofiarną gotowością 
służenia i jednania

Z BLISKA I  Z DALEKA
ŚRK W YSYŁA

OBSERWATORÓW NA KONGRES
a p o s t o l a t u  Św i e c k i c h

Jak już informowaliśmy w po­
przednim numerze Jednoty, Świato • 
wa Rada Kościołów wysłała pięciu 
obserwatorów na III Światowy 
Kongres Apostolstwa Świeckich, 
który odbył się w  Rzymie. Ko­
mitet Wykonawszy ŚRK delego­
wał następujące osoby: dr Klausa 
von Bissmarka, dr Hansa Ruedi W e­
bera —  przewodniczącego Komite­
tu Roboczego Referatu do Spraw 
Świeckich; Ralpha C. Younga —  
zastępcę dyrektora Instytutu Eku­
menicznego w  Bossey, C. J. Itty'ego 
— dyrektora Sekretariatu Refera­
tu Świeckich ŚRK oraz Annie Iiag- 
ge — sędziego z Ghany. Komitet 
przygotowawczy zaprosił również 
do uczestnictwa w Kongresie jako 
ekspertów: panią Maddeleine
Barot, byłą przewodniczącą Re­
feratu Współpracy Mężczyzn, Ko­
biet, Rodziny, Kościoła i Społeczeń­
stwa oraz jej następcę ks. Math 
Joensuu. Światową Radę do Spraw 
Wychowania Chrześcijańskiego na 
Kongresie reprezentowała pastor 
Katharina van Drimmelen, nato­
miast Światową Federację Studen­

tów Chrześcijańskich — Valdo 
Galland, Martin Conway i Farcs 
Bitar. W  Kongresie wzięło udział 
około 2,5 tysiąca delegatów.

PASTOR BLAKE O W IZYCIE  

PAPIEŻA
W  KONSTANTYNOPOLU

S ekretarz Generalny Świato­
wej Rady Kościołów dr Eu- 

gene Carson Blake złożył następują­
ce oświadczenie w  sprawie wizyty 
papieża Pawła jVI u patriarchy e- 
kumenicznego Athenagorasa: „W i­
zyta papieża Pawła VI u patriarchy 
Athenagorasa nie jest tylko w i­
docznym znakiem odnowienia po 
1000 latach stosunków pomiędzy 
Kościołem Wschodu i Zachodu, ale 
iest również akceptacją ruchu eku­
menicznego, który dąży do jednoś­
ci i odnowy wszystkich Kościołów. 
Kościoły członkowskie Światowej 
Rady Kościołów cieszą się z nowe­
go ducha pojednania, którego sym­
bolem jest obecna wizyta. Świat 
oczekuje, iż nowa atmosfera eku 
meniczna w Kościele Jezusa Chry­
stusa odnowi świat w misji i służ­
bie. Światowa Rada Kościołów jest 
zobowiązana do pracy w tym kie­
runku, dlatego powitała wizytę pa­

pieża Pawła VI w Konstantynopolu, 
jako nową inicjatywę wspólnej p ra ­
cy ekumenicznej.”

KONSULTACJA BAZYLEJSKA 67

W dniach 4-8 września br na 
terenie uniwersytetu bazylejskiego 
miała miejsce ekumeniczna konsul­
tacja europejska, poświęcona pro­
blemom obecności i odpowiedzial­
ności chrześcijan za życie szkół 
wyższych w  dzisiejszych czasach.

W  konsultacji uczestniczyli przed­
stawiciele różnych Kościołów chrze­
ścijańskich z całej bez mała Euro­
py, w  liczbie ok. 250. Z Polski bra 
ło udział 5 osób: dziennikarka ka­
tolicka, profesor uniwersytetu —  
luteranin, duchowny katolicki b ę ­
dący jednocześnie docentem teolo­
gii oraz dwóch pastorów protestan­
ckich ze środowiska warszawskie­
go. Konsultacja była dziełem dwóch 
ważnych organizacji ekumenicz­
nych mających swoje siedziby w 
Genewie — Światowego Związku 
Chrześcijańskich Studentów (WSCF; 
i Konferencji Kościołów Europej­
skich (KKE). Uczestnicy zebrania 
reprezentowali jakby cztery „szcze­
ble” zaangażowania w  sprawach 
szkolnictwa wyższego. Dlatego też 
uczestniczyli w nim rektorzy, pro­
fesorowie i wyżsi pracownicy ad­
ministracji, zwierzchnicy kościelni, 
pastorzy studenccy i studenci. We 
wszystkich obradach brali udział 
także rzymskokatolicy, w tym także
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W  auli uniwersytetu przemawia 
prof. Sperna Weiland z Holandii

kilku jezuitów. Grupa katolicka li­
czyła łącznie 30 osób.

Główny temat konsultancji sfor­
mułowany został następująco: „Od­
powiedzialność chrześcijan za szko­
ły wyższe w  nowoczesnym społe­
czeństwie”. Wygłoszono 7 refera­
tów. Do najciekawszych należały: 
„Europejska tradycja uniwersyte­
cka a odradzające się znów kultury 
światowe” (prof. R . Pannikar z 
Hinduistycznego Uniwersytetu w 
Benares, Indie); „Nowe metody 
nauczania” (prof. C. A. van Peursen 
z Holandii); „Uwagi na temat ka­
techezy w życiu nowoczesnego uni­
wersytetu” (prof. J. Sperna Wei- 
land, teolog z Amsterdamu) i „Mo­
dele chrześcijańskiej odpowiedzial­
ności” (dr K. Engelhardt z Heidel­
bergu) Konsultacji przewodniczył 
prezydent krajowego zrzeszenia 
studentów T. Buss z Lozanny. Nie­
które sesje plenarne prowadzili 
również prof. D. G. Christopherson, 
rektor uniwersytetu w  Durham, 
Anglia oraz honorowy gość konsul­
tacji bazy lej skiej — były sekretarz 
generalny ŚRK dr Visser,t Hooft, 
który także podczas końcowego na­
bożeństwa komunijnego, w kościele 
uniwersyteckim św. Piotra, wygłosił 
kazanie, wzywając wszystkich do 
tworzenia atmosfery ekumenicznej 
w poszczególnych ośrodkach uni­
wersyteckich.

Nabożeństwo komunijne odpra­
wione przez kapelana konsultacji 
pastora S. Astranda, ze szwedzkie­
go Kościoła luterskiego, przy

współudziale grupy chrześcijan u- 
czestniczących w konferencji było 
wspaniałym akordem tej tak waż­
nej inicjatywy chrześcijańskiej i 
ekumenicznej — zebrania bazylej- 
skiego.

Po zakończeniu konsultacji gru­
pa przedstawicieli z krajów  
wschodnioeuropej skich odwiedziła 
siedzibę Światowej Rady Kościo­
łów w Genewie spotykając się m.in. 
z obecnym sekretarzem generalnym 
ks. E. C. Blakem i ks. Lukasem

Vischerem a w drodze powrotnej 
zatrzymała się na krótko w Insty­
tucie Ekumenicznym „Chńteau de 
Bossey” k. Genewy.

Polscy uczestnicy mieli ponadto 
okazję złożenia wizyty znanemu 
teologowi protestanckiemu — prof. 
Karolowi Barthowi, w jego miesz­
kaniu prywatnym w Bazylei.

POSIEDZENIE KOMITETU  
PRZYGOTOW AW CZEGO  

CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 
KONFERENCJI POKOJOWEJ 

W  BUKARESZCIE

Na zaproszenie Kościoła prawo­
sławnego Rumunii i Patriarchy Ju­
styniana w  dniach 18-22 września 
1967 r. w  Bukareszcie odbyło się 
posiedzenie Komitetu Przygoto­
wawczego Chrześcijańskiej Konfe­
rencji Pokojowej. Zadaniem jego 
było przygotowanie III Zgromadze­
nia Ogólnego Chrześcijańskiej Kon­
ferencji Pokojowej, które odbędzie 
się w dniach od 31 marca do 4 
kwietnia 1968 r.

W  posiedzeniu Komitetu Przygo­
towawczego wzięli udział kierow­
nicy poszczególnych komórek Kon­
ferencji — Komitet Rcboczy, Mię­
dzynarodowy Sekretariat, Oddział 
Studiów oraz przedstawiciele Od­
działów Regionalnycn ChKP i ek­
sperci z różnych krajów, zarówno 
z Europy, jak i z Azji, Ameryki i 
Afryki.

Posiedzenie odbyło się w auli ko­
ścielnego Instytutu Teologicznego 
pod przewodnictwem biskupa Tibo- 
ra Barthy (Węgry).

Wygłoszono dwa referaty wpro­
wadzające. Jeden, pt. „Chrześcijań­
skie świadectwo w świetle proble­
mu wojny i pokoju” wygłosił prof. 
H. Bandt (NRD), drugi referat —  
„O sytuacji politycznej dzisiaj” wy­
głosił dr H. Mochalski. Dyskusja 
prowadzona była w  sześciu grupach 
roboczych, których tematyka odpo­
wiadała przyszłej tematyce grup 
roboczych III Zgromadzenia Ogól­
nego ChKP.

Wnioski grup dyskusyjnych uzu­
pełniono i przyjęto na posiedzeniu 
plenarnym.

Podsumowania obrad dokonał 
prezydent Chrześcijańskiej Konfe­
rencji Pokojowej ks. prof. dr Józef 
Hromadka, który podkreślił konie­
czność kontynuowania prac ChKP

Grupa uczestników z Polski: p. Ha­
lina Bortnowska, ks. Waldemar 
Preiss, ks. Henryk Bogacki, ks. Mie­
czysław Kwiecień.
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w obecnej sytuacji międzynarodo­
wej. Wyraził on wdzięczność Ko­
ściołowi Prawosławnemu Rumunii 
za przyjęcie zgotowane uczestni­
kom konsultacji i podkreślił wagę i 
znaczenie Kościołów prawosławT- 
nych w pracach ChKP. Uczestnicy 
konsultacji przyjęci zostali na spe­
cjalnej audiencji przez Patriarchę 
Justyniana. W  konsultacji uczestni­
czyło 84 delgatów z 21 krajów. Pol­
skę reprezentował ks. Zdzisław Pa­
wlik.

KONFERENCJA TEOLOGICZNA  
DUCHOWNYCH KOŚCIOŁA  

EW ANGELICKO- 
AUGSBURSKIEGO

W gmachu Chrześcijańskiej Aka­
demii Teologicznej w  Chylica :h  
koło Warszawy w dniach od 5 do 
7 września br. obradowała konfe­
rencja teologiczna duchownych Ko­
ścioła ewangelicko-augsburskiego w  
Polsce. Głównym celem obrad było 
zorientowanie duchownych w  sta­
nie współczesnej wiedzy teologicz­
nej. Wygłoszono 5 referatów. Dwa 
referaty wygłosił ks. bp dr Andrzej 
Wantuła. W  pierwszym, zatytuło­
wanym „Luter a my,,, prof. Wan­
tuła zajął się znaczeniem Lutra dla 
dzisiejszego protestantyzmu. Drugi 
referat poświęcony był aktualnej 
sytuacji w światowym ruchu eku­
menicznym. Pozostałe referaty w y­
głosili: ks. prof. dr Wiktor Niem­
czyk — „Stan badań i kierunki w  
teologii system atycznejks. Janusz 
Narzyński —  „Luter w  dotychcza­
sowych badaniach bibliograficz­
nych i historycznych” oraz ks. Hen­
ryk Czembor —  „Spór o przybicie 
tez Lutra”.

INAUGURACJA ROKU  
AKADEMICKIEGO  

W  CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 
AKADEM II TEOLOGICZNEJ

W  Chylicach koło Warszawy dnia 
2 października br. odbyła się inau­
guracja nowego roku akademickie­
go w  Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej. W  uroczystości tej 
uczestniczyli pracownicy naukowi 
Akademii, przedstawiciele Kościo­
łów. których członkowie kształcą się 
na przyszłych duchownych, przed­
stawiciele władz państwowych w  
osobach: dyrektora Departamentu

Uczestnicy obozu ekumenicznego 
przy pracy

do Spraw Studiów Uniwersyteckich 
i Ekonomicznych Ministerstwa Oś­
wiaty i Szkolnictwa Wyższego dra 
Włodzimierza Kinastowskiego i 
przedstawiciela Urzędu do Spraw 
Wyznań — naczelnika Serafina Ki- 
ryłowicza.

Przemówienie powitalne wygłosił 
rektor ChAT, ks. prof. dr Woldemar 
Gastpary. Podkreślił w  nim zasługi 
Akademii w  kształceniu kadr nau­
kowych i przyszłych duchownych 
dla Kościołów chrześcijańskich w  
Polsce, przypomniał zebranym że 
jest to już 14 rok akademicki w 
murach Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej. W  swoim przemó­
wieniu ks. rektor Gastpary zwró­
cił uwagę na obecną sytuację po­
lityczną, w  jakiej rozpoczyna się 
nowy rok akademicki. „Jeżeli nasz 
naród cieszy się obecnie pokojem — 
powiedział ks. Gastpary — a r.a 
arenie światowej toczą się walki, 
przypomina to nam o tym, że po­
kój nie jest dzisiaj trwały na całym 
świecie. Dlatego też powinniśmy 
dołożyć wszelkich starań, aby tam, 
gdzie obecnie toczy się walka, za­
panował pokój”.

Ks. rektor Gastpary wyraził sło­
wa podziękowania i uznania Mini­
sterstwu Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego za troskę o Akademię, a 
także przekazał na ręce dra Kina­
stowskiego serdeczne podziękowanie 
min. Jabłońskiemu za pozytywne 
załatwienie wniosku Rady Wydzia­
łu ChAT o przedłużenie studiów z 
lat czterech do pięciu.

Po przemówieniu powitalnym 
zebrani wysłuchali wykładu inau­
guracyjnego ks. prof. dra Wiktora 
Niemczyka na temat: „Wokół Bi­
blii w  770 językach”. Ks. prof. 
Niemczyk przedstawił wyniki kon­
ferencji Światowych Towarzystw 
Biblijnych z terenu europejskiego, 
która odbyła się we wrześniu br. w 
w  Szwajcarii, a w której uczestni­
czył z ramienia ChAT.

Mówca stwierdził, że obecnie B<- 
biia wydawana jest na całym świe­
cie w 770 językach, a ciągle istnie­
je potrzeba tłumaczenia Biblii na 
dalsze języki świata.

Po wykładzie odbyła się immatry­
kulacja nowo przyjętych studentów. 
W  tym roku akademickim pierwszy 
rok studiów rozpoczyna 17 osób

A. W.

III M IĘDZYNARODOW Y  
EKUM ENICZNY OBÓZ  

ROBOCZY

Po raz trzeci już odbył się 
III Międzynarodow’y Ekumeniczny 
Obóz Roboczy w naszym kraju. W  
Józefowie koło Otwocka zebrało się 
32 młodych ludzi z Europy, Am e­
ryki i Azji. W  porozumieniu z miej­
scową Radą Narodową młodzież 
zebrana na obozie wykonała prace 
społeczne przy porządkowaniu ulic 
osiedla. Pracowano 5 dni w  tygod­
niu po 6 godzin dziennie. Soboty i 
niedziele przeznaczone były na 
zwiedzanie Warszawy, kontakty z 
różnymi środowiskami oraz udział 
w nabożeństwach w  kościołach sto­
licy.

Oprócz pracy uczestnicy obozu 
słuchali wykładów, oraz dyskuto­
wali nad różnymi zagadnieniami. 
M.in. odbyły się dwa studia biblij­
ne, wykłady na temat historii kul­
tury polskiej, dziejów7 chrześcijań­
stwa w Polsce, postaw młodzieży, 
i uchu ekumenicznego it.p. W  W ar­
szawie uczestnicy zwiedzili szereg 
muzeów, wśród nich Muzeum H i­
storyczne Warszawy, gdzie obejrze­
li dokumentalne filmy z okresu 
wojny, okupacji i powojennej od­
budowy stolicy.

Po obozie większość uczestników 
udała się na wycieczkę, podczas 
której zwiedziła Kraków, Wielicz­
kę, Muzeum w Oświęcimiu i Poz­
nań.



P R Z E G L Ą D  P R A S Y

Cykl artykułów o Polsce: 
wielowyznaniowej, druko­
wany na łamach ,,FAK ­
TÓW I M YŚLI”, jest na­
dal kontynuowany. Dzie­
wiątym wyznaniem oma­
wianym przez Andrzeja To­
karczyka jest polskie pra­
wosławie (Fakty i Myśli 
Nr 18). Pierwsza część ar­
tykułu dotyczy prawosła­
wia w  ogóle, następna 
przedstawia pokrótce roz­
wój prawosławia na zie­
miach polskich oraz obecną 
sytuację Kościoła.

„ P o ls k i A u to k e fa lic zn y  
K o ś c ió ł P ra w o sła w n y  sta­
n o w i d z iś  n a jlic z n ie js z e  
w y zn a n ie  n ie rzy m sk o k a to -  
l ic k ie  w  Polsce. T w o rz y  on 
pod wzglądem, a d m in istra ­
c y jn y m  je d n ą  m etropolią  
w a rszaw ską, k tó ra  d z ie li się 
na 4 d iecezje , w a rsza w sk o -  
bie lską , b ia ło sto cko -g d a ń -  
ską, łó d zk o -p o zn a ń ską  i 
w ro c ła w sk o -szcze ciń ską . IV 
k a żd e j z  n ic h  je st po  k ilk a  
dziekanatów . W  su m ie  do 
K o ś c io ła  n a le ży  ok. 280 
św ią ty ń  w  ca łym  k ra ju  
oraz 2 k la szto ry : m ę sk i —  
w  Ja b łe c z n e j, pow. B ia ła  
P o d la ska , i  ż e ń sk i —  w  
G raba rce, pow. S ie m ia ty ­
cze” .

Omawiając organizację 
kościelną A. Tokarczyk pi­
sze: „ N a jw y ższy m  organem  
K o ś c io ła  je st sobór b is k u ­
pów. C z ło n k a m i jego  są —  
poza m etro p o litą  —  a rc y ­
b isk u p  łó d zk i i  p o zn a ń sk i 
— Je rz y , b isk u p  w ro c ła w sk i 
i szc ze c iń sk i —  B a z y li  oraz  
b isk u p  lu b e ls k i —  N ik a -  
nor. K o ś c ió ł posiada sekcją  
teo logii p ra w o sła w n e j w  
C h rz e ś c ija ń s k ie j A k a d e m ii  
T e o lo g iczn e j w  C h y lic a c h  
k. W a rszaw y oraz se m i­
n a riu m  du chow ne w W a r­
szaw ie, do którego u czę sz­

cza k ilk u d z ie s ię c iu  a lu m ­
nów . W szy stk ich  d u ch o w ­
n y ch  p ra w o sła w n ych  je st  
obecn ie  w  k ra ju  ponad  
dw ie setk i. O f ic ja ln y m  o r­
ganem  K o ś c io ła  je st „■C e r - 
k o w n y j W ie s ln ik ” , m ie s ię ­
c z n ik  w y d a iv a n y  częśc io ­
w o w ję z y k u  p o lsk im , czę­
ściow o zaś —  w  ro s y js k im  
i  u k ra iń s k im  oraz n a rzeczu  
łe m ko w sk im . P ro ce s zm ie  - 
rza ją cy  do da lszego sp o l­
szcze n ia  tego K o ś c io ła , ro z ­
w ija  się dość szy b k o , a 
r z e c z n ik a m i jego  są w ła ś ­
n ie  m .in . w y k ła d o w c y  
C h A T - u  i  in n i in te le k tu a ­
liś c i  p ra w o sła w n i” .
W  tym samym numerze 
„FAKTÓW I M YŚLI” spo­
tykamy ciekawy artykuł 
na temat sytuacji wyzna­
niowej w  Anglii. Autorem 
artykułu jest David Mar­
tin, artykuł ten został na­
pisany specjalnie dla pol­
skiego czasopisma i nosi 
tytuł: „ R e lig ia  w  sty lu  an ­
g ie lsk im ” . David Martin w 
swoim artykule podaje sze­
reg danych statystycznych, 
obrazujących życie reli­
gijne w Anglii. Przytoczone 
statystyki pochodzą zarów­
no ze źródeł kościelnych, 
tzn. przeprowadzane są 
przez poszczególne Kościo­
ły, jak i ze źródeł poza- 
kościelnych. W  jednej ze 
statystyk, przeprowadzonej 
przez środowiska kościelne, 
przytoczonej przez Marti - 
na czytamy:

Z a r ó w n o  k a to lic y  r z y m ­
scy, ja k  i  a n g lik a n ie  u w a -  
żd ją  za sw ego cz ło n ka  k a ż­
dego, kto  został o ch rzczo ­
n y  w  ic h  k o śc ie le . W  tym  
sensie  is tn ie je  w  W ie lk ie j  
B r y t a n ii  27 m ilio n ó w  w y -  
zn a iu có w  K o ś c io ła  A n g li i

i  7 m ilio n ó w  w yzn a w có w  
K o ś c io ła  rzy m sk ie g o . In n e  
g ru p y  w y zn a n io w e  u w a ża ­
ją  za sw o ich  czło n kó w  
przede w s zy s tk im  d o ro ­
s ły c h  w yzn a w có w . W edle  
tego k ry te r iu m  c z ło n k o w ­
stw a is tn ie je  w  A n g li i  
ty lk o  700 tys. m eto d y­
stów, zaś k o n g re g a cjo n a -  
l iś c i  i  b a p ty śc i tw orzą  
razem  grupę liczącą  około  
500 tys. człon kó w . O p ró cz  
tych  g łó w n ych  w y zn a ń  
m a m y je szcze  w ie le  m n ie j­
szy ch  grup  re lig ijn y c h : 20 
tys. kw a k ró w , 30 tys. m i - 
torian, około 100 tys. c z ło n ­
ków  A r m ii  Zb a w ien ia . 
W śród sekt w y ró żn ia ją  się 
św ia d k o w ie  Je h o w y  i  z ie ­
lonośw iątkow cy. C i  ostatni 
zw ię k sza ją  gw ałtow nie
sw oje w p ły w y  w śró d  p r z y ­
b y łe j w  ostatn ich  latach  do 
A n g li i  lu d n o ści ko lorow ej. 
O czy w iśc ie  k a to lick a  i  
a n g lik a ń sk a  ko n cep cja  
„w sp ó ln o ty  r e l ig i jn e j” m o ­
że p ro w a d zić  do n iep o ro ­
zu m ień , n a le ży  ją  p o ró w ­
nać z  rze c zy w isty m  u d z ia ­
łem  w yzn a w có w  w  p ra k ­
tyk a ch  re lig ijn y c h .

N a jw ię k sze  p rzy w ią za n ie  
do p ra k ty k  k u lto w ych  o ka ­
zu ją  k a to licy  rzy m scy , n a j­
m n ie jsze  — a n g lik a n ie , 
k o n fo rm iśc i są m n ie j g o r­
l iw i n iż  k a to licy , ale b a r­
d z ie j n iż  an g lika n ie . T a k  
w ię c poza sferą  d zia ła n ia  
in s ty tu c ji k o śc ie ln e j z n a j­
d u je  się p ra k y czn ie  około  
20— 25 proc. k a to likó w , 30 
proc. n o n ko n fo rm istó w  i 40 
proc. a n g likan ów . W  m szy  
n ie d z ie ln e j u cze stn iczy  40— 
45 proc. ka to lik ó w  i  ty lk o  
8—10 proc. w yzn a w có w
K o śc io ła  ang likań skiego . 
A n g lik a n ie  m ają  je d n a k  
pew ne re ze rw y , na  co 
w sk a zu je  fa k t , że w o k re ­
sie do w o ln ie  w y b ra n y c h  6

m ie sięcy  20— 25 proc. do­
ro słe j lu d n o śc i odw iedza  
ko śc io ły  a n g lik a ń sk ie . N ie  
bierze m y tu pod uw agę ob­
rzęd ów  zw ią za n y ch  z  p rz e ­
ło m o w ym i m om entam i w  
ż y c iu  je d n o s tk i (r ite s  of 
passage), ch o c ia ż ogólne  
w s k a ź n ik i okresow ego k o n ­
fo rm izm u  c z ło n k ó w  w s z y ­
stk ic h  w y zn a ń  są z d u m ie ­
w a jąco  w y so k ie : w  cią gu  
ro k u  40— 45 proc. d o ro słe j 
lu d n o śc i W. B r y t a n ii  u -  
częszcza  do k o śc io ła ” .

Nr 9 SŁOW A PRAWDY, 
organ Polskiego Kościoła 
Chrześcijan Baptystów, za­
mieszcza przedruk z „ Ż u r -  
na ł M o sk o w sko j P a tr ia r ­
ch a ” wywiadu patriarchy 
moskiewskiego Aleksieja, 
udzielonego włoskiemu ko­
respondentowi. Na pyta­
nie: Czy jego Dostojność 
uważa możliwym współ­
istnienie ateistycznego pań­
stwa z jednym czy wieloma 
Kościołami? —  patriarcha 
moskiewski odpowiada: 
„P a ń stw o  R a d z ie ck ie  je ­
d n o czy  w  sobie w ie rzą cy c h  
i  ateistów . F a k t  is tn ie n ia  
naszego K o ś c io ła  w  w a ru n ­
kach  sp o łeczń stw a so c ja lis ­
tycznego, zbudow anego w y ­
s iłk ie m  całego naszego na ­
rodu, a  w  tym, i lu d z i w ie ­
rzą cych , u w a ża m y  za  oko­
liczn o ść  sp rzy ja ją c ą . W  
obecnym  czasie n a ró d  nasz  
p rzyg o to w u je  się  do u ro ­
czysty ch  obchodów  W ie l­
k ie j S o c ja lis ty c z n e j R e w o ­
lu c ji  P a ź d z ie rn ik o w e j. P r z y ­
g o tow u jem y się  do tego i 
m y, w ie rzą cy  obyw atele , 
g d yż w y so k o  ce n im y  sobie  
te n ie w ą tp liw e  d o b ro d z ie j­
stwa, ja k ie  p rzy n io sła  w s z y ­
stk im  narodom  n a sze j o j­
c zy z n y  W ie lk a  R e w o lu c ja  
P a źd z ie rn ik o w a  ” .

A . W.
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